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Jan świftg Ch1·zciciel przyszedł, więc palą sobótki 

A wkoło niej śpiewają, ska-czą wiejskie młódki, 
. . 

Nie znoście tych zwyczajów!· Co nas z wieków doszło 

I wiekiem ustało, t~zeba bg ·w wiek poszło. 

I PL ISSN 0208-6840 

Jedni nie przestrzegają prze­
pisów prawa świadomie, inni 
z powodu ich nieznajomości. 
Skutki tej niewiedzy odczuwają 
nie tylko popełniający czyny za­
bronione, ale również całe spo­
łeczeństwo. Z powodu czyjej 
nieznaiomości prawa cierpimy? 
Gdzie szukać jej przyczyn? Jak 
ustrzec się jej skutków? 

Na te pytania szukaliśmy od­
powiedzi w redakcyjnej dyskusji 
o społecznych konsekwencjach 
nieznajomości prawa. zorganizo­
wanej wspólnie z Wydziałem 
Administracyjnym KW PZPR w 
tomży. Wzięli w niej udzrał lu­
dzie, zajmujący się na co dzień 
stosowaniem prawa: Jerzy Buł­
ko, wiceprezes Sądu Wojewódz­
kiego w Łomży; płk Edmund Ja­
szewski, zastępca szefa Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Łomży; Alicja Kar­
kucha, wiceprokurator Prokura­
tury Rejonowej w lomiy: mjr 
Franciszek Kondratowicz, szef 
Rejonowego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Łomży; Kazimierz 
Kryszpin, kierownik Wydziału 
Administracyjnego KW PZPR; 
Eugeniusz Prus, ławnik Sądu Re„ 
jonowego w Łomży; Jan Ra­
chubka, dyrektor Wydziału Spraw 
Społeczno-Administracyjnych U­
rz,du Wojewódzkiego w Łomży; 
J6zef Rolka, radca prawny 
P.rzedsiębiorstwa Przemysłu Spo­
lywczego w Łomży; Aleksander 
Skrodzki, członek Kolealum ds. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: ,,Czy Polsce zagraża zacofanie go­
spodarcze?" + „Co po krytyce?" • w poszuki~a!1iu r~zsądk~, 
czyli jak zrealizować program +odkurzanie pam1ęc1, czyh Łomzy 
histor ia mniej znana+ „Slub" + kolejny odcinek „Ducha Pusz­
czy" + rozstrzygnięcie a_µkiety „Konszachtów". 

I aż do ich zamknięcia wyborcy nie­! przerwanie gościli w ich progach • 
Charakterystyczne obrazki: głoso­

i wano całymi rodzinami; młodzi wy. 
li borcy częściej niż ci ze starszego 

pokolenia korz.,·stali z kabin; kan-
dydaci na ogół byli znani wybor­
com ~ięc byli zdecydowani. kto 
ma reprezento\vać ich interesy. \\7 MAJ W LICZBACH (podajemy 

za \\7ojewódzkim Urzędem Statysty­
czu~-m w Łomży). 

R o I n i c t w o - dotychczas ~ko­
szono ok. 27 tys. ha, tj. 45 proc. 
powierzchni łąk. Zbiór siana utrud­
nia.ją deszcze. Nadal utrzymuje się 
wysoki skup 4 zbóż (o ł6,6 proc. 
więcej w stosunku do analogicznego 
miesiąca roku ub.). Skupiono ieb do 
końca maja 73 tys. ton. Zapasy 
nawozów na k.micc maja były nis­
kie, stanowiły tylko 50 proc. zapa­
sów ubiegłorocznych. W punktaclt 
in~cminacyjnycb, ol>jętych obserwa­
cją, w ma.ju pokryto 2061 loch, tj. 
o 226 sztnk więcej niż w kwietniu. 
Skup żywca rzeźnego w maju br. 
bJ I wyższy (o 9,3 proc.), natomiast 
w ci4gu pięciu miesięcy nadal niż­
szy (o 7 proc.) i wYniósł U99 ton 

, Ladec.rdowaJ o tym przede wszyst­
kim głęboki spadek skupu owiec i 
trz ;•dy chlewnej (odpowiednio o 57,l 
proc. ; 31, 7 prQc.). ~aua) rosną do­
· ta '' y mleka (wzrost o 14,4. proc.), za 
to coraz mnjej jest jaj. W stosunku 
do przedęt.neJ kra.jowej ceny uzys­
ki wa ue 2.e sprzedaży produktów roś­
lion;) eh i zwierząt gospodarskicl1 
b;rh w oa-;zym woJewództwie niższe. 

p r z e 01 y s J - dobrze sprzedają 
'''- ·· e wyroby: ŁZPB •• Narew" w 
Lomi. 1 ( ~artość sprzedaży w maju 
175.6 · mln zł), Zakłady „Mera-Bło­
nie" w Zambrowie (7,0 mln zł) 
zam11r ~ wi-!<a .H~weJna" (36,9 mln zł) 
1 •orze.i idzie Zakładom Płyt Wióro­
w yc11 w urajewie (spadek o 236,4 
mJn r.iJ, s·łynne Łomżyńskie Zakłady 

su.n;"" cze w Łomży - znane i 

\\ i:•L bestsellerów rynkowych, mJn 
k:i, 1·1 w puszce - zanotowały spa.­
f: ek o 31 3 mln d, a Zakład Prze-

ł t ·w :-stwa Owocowo-\\7arzywnego w 
Zi: ubrowte o 7,8 mln zł. Przeciętne 
Li.\t 1· _..'ni en ie w przemyśle wojewódz-
tw;-) w maju br. - 14 223 osoby, t.i. 
wiP.;.·cj o 196 osób. Wynagrodzenie 
0 sob9we lą.czne zamknęło się kwotą. 
2 9. 7 mln zł . tzn. było wyższe nii 
w maju roku ub. o 14,4 mln ~ł. 
PrzPri~tna Qfaca miesięczna w maJu 
- IJ 743 Źł. Opłacenie wydajności 
pracy rośnie sz~'bciej nii ef ł'kły u­
z,p k iwa1Je z tego tytuht. 

P r z e m y s ł d r o b n y - za.~ru.d­
ni o n:vcb było 2275 osób, o 85 więcej 
mz ~ maju roku ub. Przccietne 
w ;t nagro~zenie mie. ięczne - 15 21~ zł 
(b} Io wyższe od o~ólnego w woJe­
wództwie o 533 zł). 

B u d o w n i e t w u m i e s -i k a~ 
n i o w e - spadek ilości oddawa­
oych mieszkań. \\7 okresie ~ miesię­
cy br. przekazano do uży~ku 30~ 
mieszkań o powierzchni uzytkoweJ 
16,2 tys m~ (mniej niż w analo~icz­
nym okresie ub. roku o 106 miesz­
kań i o 6,1 tys. m kw.). Przeciętny, 
rzeczywisty cykl realizacji budyn­
ków mieszkalnych w gospodarce 
uspołecznionej w okresie styczeń­
-maj br. wyniósł (22,2 miesiąca 

umowa przewiduje natomiast H,6 
miesiąca). Np. przekroczenie ey!'lu 
umownego dla budynku nauczyciel­
skiego w Nowych Piekutach wy­
niosło 79 miesięcy! Tylko 1 na 9 
oddanych budynków miał zadowala­
jącą jakość. 

Sytuacja pieniężna tud­
n o ś c i - wydatki na zakup towa­
rów i usług oraz podatki, opłaty i 
składki ubezpieczeniowe wyniosły 
3172 mln zł I wzrosł„ w porówna­
niu z majem 1983 r. o 491,9 mln zł. 

T r a n s p o r t - średnia odległość 
przewozu 1 tony ładunku wydłużyła 
się o 1,8 km. W . dals~ym • cbl&:u 
przewozy pasażerow me osu~gaJ!ł 
poziomu z roku ub. (odczuwaJą ło 
na swoich żebrach zmuszeni do ko­
rzystania z usług PKS). 

R o s n ą z ap a sy towarów -
szczególnie napoj6w alkoholowych. 

z INICJATYWY reporłerów 
Kontaktów" oraz Odclziału „Gazeł,­
WspółczesneJ" powołany sosłał Kra­
jowy Klub Bepar&ału • . 1iec1zf!>ą 
w Łomży, zrzeszaAą reporłerow 
prasowych, radiow7ela I łelewlzyJ­
nych. Do lł czerwca br. ~kce1 do 
klubu zgłosiło 111 reporłerow s ca­
łego kraju (m.in. łakle makomitoł­
ci, jak: Janusz Ałlu, Krzysztof Lis, 
Michał Mońko, Michał Oc6rek. Bar· 
bara W. Olszewska, Ewa OW1lan7, 
\\7itold Pawłowski, Marek B)'IDUU­
ko, Monika Wanaeńska. Alida Za­
łybówna, Edmund turek). Dalae 
zgłoszenia dąrle a~ 

Organizatorzy Klubu spotkali się 
z władzami politycznymi i admi-
nbiracy jnymi województwa. aby ' 
poinlormować o jego powstaniu 
oraz omow1c formy współpracy. > 

Zarówno I sekretarz KW PZPR. ' 
Włodzimierz Mich.a.luk, jak i woje­
woda, Jerzl Zientara, zadeklarowali 
swą pomoc. Ze swej strony Klub 
będzie dziatał na rzecz Ziemi Łom­
żyńskiej dokon ują.c zapisu zdarzeń 
oraz dokonań h1dzi naszego regionu 
w publikacJacb. pr<lsowych, audy­
cjach radiowych i programach · TV. 

1 Impubem. który powo<lował or-
ganizatorami Klubu - była chęć 
odrodzenia reportażu, który powi­
nien dokumentować w sposób oie­
zafałszo·wany swój czas. 

KTO WYPIJE to piwo, czyli co 
dalej z „aferą piwną"? 24 kwiet­
nia br. Siłd Rejonow~ w Łomż)' 
wydał na podstawie art. 299 Kt>K 
postanowieni(> o uzupelnicniu pos\ę 
powania nn:yg~towawczego przez 
przeprowadzenie ba·:la fl psychiatry­
cznych ~ł'wHcgo n~karżonego 
ICazimierza P. Na c.o postanowienie 
Prokuratura Re.jonowa złożyła za­
żalenie do Sądu Wojewódzkiego 
który 25 ma.,ja br. utrzymał w mo. 
cy decyz.:e Sądu Rejonowego. In­
formację zamies~czamy w związku 
z. pogłoskami, ii zamieszani w te 
afere „załatwili„ sobie przedłuięnie 
sprawy do 22 lipca licząc na amne­
stię. 
ŁOMZY~SKA Sµółdziclnia Miesz­

kaniowa organiz~ije rajd rowerowy 
po woj. olsztyńskim. Termin: 
17-29.08.84 r . Od1>fatno~ć - 700 zł. 
Chętne dzieci (od lat 11 i z włas­
nymi rowerami) prosimy o zgłasza­
nie sie do Kfllb11 Rowerowego ,.Tro­
piciele" (111. Mirkiewicza 10) w każ­
dy czwartek w godz. 17.00-19.00. 

KONKURS plast vczny poćJ nazwa 
„40 łat m9.jej Ojczyzny„ ogłasza 
Łomżyńska Suół<lzielnia Mieszka. 
oiowa Do udziału zapraszamy dzie­
ci w wieku 5-15 Jat. 

Prace w dowolnych technikach 
prosimy przekazać pracownikom 
spolcczno-wychowawczym poszcze­
gólnych administracji (Centrum. ul. 
Bernatowicza 6; Górka Zawadzk" 
ni. Żeromskiego 2; Jantar ul Kon. 
s tyt-:.1cjj 3 ':',fa ja. 2) do 15 lipca. Pod­
'IUmow:rnie k ·:t1kursu nastą.pi 23 
lipca o gdz. 15.00 w świetlicy ŁSM 
ul. Żerotn'-kiego 1 (piętro 9). Na 
'lWYcięzeów czek.da atrakcyjne na-

NOWE RADY WYBRANE. Już od 
cbwiJj otwarcia lokali wyborczych 

wyborach wzięło udział duchowień­
stwo wraz z biskupem ordynariu­
szem dieC'ezji łomżyńskiej, Juliuszem 
Paetzem. Mieszkańcy wsi szli do 
wyborów gło\1\-nie z myślą o &a-
kiej radzie, która przeskoczy prob­
lemy z pozoru nie do rozwiązania 
od wielu łat. Atmosfera w dniu 17 
czeZ"wca była odświętna. Nowym 
radnym życzymy autentycznego 
wpływu na to, eo się w naszym 
najbliższym otoczeniu dzieje, a WY­
boreom - by zgłaszane przez nich 
pilne sprawy 1.0staly ze skutkiem 
podjęte przt>2 ra•!nvch. 

Na zaprns ..:P.nie łomżyńskiego od­
działu T owatL.VsL•.va Pi:zyjaźni Pol­
sko-Węg1ersk1ej ~osdł w Lomży am­
basador oełn x-n .;cny i nadzwvczajny 
WęgierskieJ P enu bliki Ludowej w 
Polsce. J ozsef Garamvolgyi, który 
spotkał sie z sekretarzem KW 
PZPR, Henrykiem Białobrzeskim. 
Rozmowa dotyczyła m.in. przygo­
towaJ'1 członków Towarzystwa do 
obchod·)w ~zterdz.iestolecia PRL. 
Ambas.Jdor Jozsef Garamvolgyi 
zwiedził .,Kontaktowe" Muzeum 
Straszydeł Demonów i Niesamowi­
tości, a nastęonie złożył wizytę se­
niorowi osiadłych na stał.e w Polsce 
Węgrów, artyśrie ola~tyl;towi Gyar­
fasowi Lorinczemu. 

Sprostowanie 
w publika<'Ji ,.Siły 1 potr2eby", u­

mieszczouej ~ poprzednim numerz1, 
„Kontaltbw". 01ektór} m kandydatom 
na ra ·lnych do WRN. udzielającym 
nam przedwvborczycb wvoowiedzi 
pn;ypisali ;,nty nie ich zdjęcia. Zainte­
resowanytb: Tadeus'Za Kalisiewicza i 
Jflzefa P opkows keigo oraz Czytelników 
- ser{!Pczole orzf>ntaszamv. 

zawsze przyjazłlych morskich fal, op!:1calnych kontrakt~w i .częstych kon­
taktów z Łomżą Załodze m/s „Łomża nie tylko z okazJ1 Dn1 Morza życzą 
czytelnicy i redakcja ,,Kontaktów". 

zdclnie tygodnia 
- Głosowałem po to, b7 do rady nie przeszli figuranci. 

Bronisław Szabłow1kl 
rolnik ze wsi Szabły Stare 

myśl z aleslem 
· „To, co człowiek . czyni, musi OD uważać za swoją odpowiedzial­

ność niusi przyjmować oclpowiedzialno§ć za wszystko, w ezym 
hierie odział, do czego przyczynia li~ całym życiem swoim, ltbi 
inat:zej demoralizuje OD lalD siebie." 

Stanisław Brzozowski 

Do draż11wycP, mądrych 
I tr~S hWYGh 

Do v. st ystk1cht ktorym 
leż~ na sercu dobro dzieci 

li Do całeJ suołec1noścf 
.. wojewód 1twa łomżJńSkiego 
zwr~camy. si~ do Was. rniesz. 

kancy Ziezru . Łomżyńskiej, 
2 

gorącym ~~zwaniem: oomóżmy 
szkole, p.omozmy wszystkim dzie­
ciom. Nadszedł oto kolejny _ 
świadczący o sile biologicznej na­
szego narod~ - wyż demograficz­
ny. WstęDuJące w szkolne życie 
roczniki P'>lakńw - to narodoWa 
nadzieja, nasza orzyszłość. Zróbmy 
wszystko, oo w naszej mocy, by 
stworzyć im dobre warunki nauki, 
rozwoju fizycznego i umysłowego, 
Nie dopuśćmy, by z. oowof:}u utrud­
nie11 w dosteoności kształcenia nie 
mogł.v się ro:;:;winać talenty i zdol­
ności. Nioech nasza rodzicielską i o­
bywatelsk<l powmnością stanie się 
troska o to. by nasze dz.iel.!j zna­
lazły mieisce w nrzedszkolach. by 
nie musiały uczyć ~ię w przepeł­
nionych klasach. na drugiej i trze­
cie} -zmianie, w szkołach-prowizor­
kach bez sal giin.n .... st ycznych, świet­
lic. stoł•'.Jwek, w s:zkołaC'h pozbawio­
nych nowoczesnych pomocy nau. 
kowych. mieszkań dl a nauczycieli. 
Niech nasza ambicja i serce spra- 1 
wią, b y najbliższe . dziesięciolecie 
zaowocowało dobrymi szkołami, da­
iacymi rów~ szanse w kształce­
niu rówieśnikom w mieście i na 
wsi. 

P otrzebv województwa łomżyń­
SK1ego są w tej mierze ogrom­

ne. W nadchodzących latach musi· 
my wybudować 4-0 o\zedszkoli. 56 
szkół · podstawowych, 900 mieszkań 
dla nauczvcieli, ·rozbudować 4~ 
szkól i innych placówek oświato· 
wych. Poc:hło.nie to - liczac w ce­
nach bieżących - sumę 12,5 mld 
złotych. Tymczasem w budżecie wo­
jewództwa na lata 83- 85 . zarezer­
wowana na ten cel kwota wynosi 
800 mld. W tych wielkościach kry· 
je się skala potrzeb finansowych i 
zarazem wezwanie do ofiarności 
społeczeil.stwa, które w okresie 
trwającego kryzysu musi wesprzeć 
wysiłek inwestycyjny państwa. Sło· 
wa: _„dzieci", „szkoła " - :awsze 
wywołują w nas ciepłe u czucia, tak 
było w· okresie oowojennym, . gdy 
oodnosiliśmy z r uin olacówk1 o· 
światowe. likwidowaliśrny analfa· 
betyzm, tak było też w lata.eh 
sześćdziesiątych. kiedy realizowallś­
my wezwanie: .,Tysiąc szkół na 
1000-iecie". Ufamy. że stanie się tak 
i teraz. 

O zrozumieniu wagi problemu 
świadczy fakt. że to nasz re· 

gion - jako pierwszy w ~raju -
utworzył Wojewódzki Komitet Na· 
rodowego Czynu Pomocy S~ole, 
że działają od lat liczne konutetY 
budowy szkół. przedszkoli. Kwoty, 
które spontanicznie napłynęły r 
fundusz pomocy szkole, ut:vor~ Y 
konto ofiarności społecmeJ: Jego 
numer 45519-43733-132 PKO 011:~ 
ża. Zapamiętajcie g-0 i nie szcz 

11 cie grosza. Ten fundusz p0zwo 
zaspokoić najbardziej palące po­
t'l"zeby oświaty. 

A pelujemy również o inne lor• 
my pe>mocy szkole: patrona-

ty zakładowe urządzenia sportoV1e, 
• • ~ bil" 

sprzęt turystyczny, mat~a~bocis„ 
dowlane, wykanawstwo 1 :o „ 
nę, place na boiska,. ś~odki u4. 
portu na wyjazdy dzieci do tea;n.. 
rów i muzeów, wycieczki ~rar„ 
znawcze. Liczymy na inw~;l' sa„ 
lóg pracowniczych, instytucJ1 1 ~­
ganizacj:i społecznych oraz •P 
dzielczości. 

W ezwanie kierujemy do !s:f; 
kicll samorządów, zwi~„ 

zawodowych, robotników i as 
ków. żołnierzy i miliciant6w k ~ 
mób prywatnych. a także ~~ 
kierowniczej, twórców, całej ·et 60 ligencji, nauczycieli, jak r6W!ii 
samych dzieci i młodzieży. 

. cL c1e· 
N asze szkoły, nasze dzie iedł· 

kaJ, aa pomoc. Nie zaw 
~ Ich nadziel! 

OgólnowoJewódzki Jt~ 
Jlancloweso Cąnu Pemoą Sik ... 

Łomia,_.... 



LISTY Oll PRZYJACIOL 

W 
id in to stol.tca rągionu w Lu-
d.owej He publice Bulgarii, a 
którym ŁDmżyńskie od la1 

utr:::yrn't!)e scrdcc: ne kontakty. 
Tradycjq stała się np. wymiana de. 
tegacji zl.ożonych :: wzcdstawicieU 
różnych dziedzin ::.yc 1.a obu re-gio· 
n6w. Podczas odwied~in - spotkań 
w zakladach przemysłowych i · rol­
niczych - na bieżąco relacjonowa­
ne są sprawy dnia w obu ?cra­
jach, przeka:ywane doświadczenia 
Kontynuacją tych rozmów jest ko­
respondencja. 

List, który otrzymał niedawno I 
sekretarz KW PZPR w Łomży, 
Włodzimierz Michaluk, od I selcre­
tarza Komitetu Okręgowego KPB 
w Widinie, Christofora Iwanowa, 
dotyczy przebiegu kampanii spra· 
wozdawczo-wyborczej w Komuni­
styczne.1 Part i.i Bułgarii, zakoltczo­
nej w okręgu Widin 23 lutego br. 
XII Konferencją Okręgową. W śród 
wybranych na niej deLegatów na 
Krajową Konferencję Partyjnq 
znalazł się sekretarz generalny. 
pr:ewodniczącu Rady Najwyższej 
Ludowej Republikz Bułgarti.. Todor 
Żiwkow. 

W czą.gu trzech lat reali:::.acji ko­
lejnej (usmej) pięciotatki produkcja 
-przemysłowa w okręgu wzrosła o· 
5,7 proc., a ro Ln!CZa o IO - pisze 
Cłlristofor lwarzow iwyja§trfjmy, że 
w Butgarii. która eksportuje nad­
wyżki żywności, rolnictwo jest, tak 
samo jale przemysł. uspołecznionq 
dziedziną życia gospodarczego}. 
Wzrosła rentowno.~ć transportu i 

łqczności. Zwiększył się obrót to­
warowy, prod11,kcja dóbr codzienne­
go ii::utku t usług bytowych. W 
ciąQu tych trzec11 I.at wybudowano 
2852 mieszkania. Została przekro:. 
c::ona, planon~ana na omawzany ok­
res. wiel. k.o .~ć doc'wdu naroclowego. 
Stalo · to się d2ięk. 1 w:::rosto wi wy­
dajnosct pracy, osz.c:ędności ma­
teriałów i. zmniejs::eniu o 5,4 proc. 
kosztów produkcji towarowej przez 
prowadzenie wcasnymi snami mo­
dernizacji i rekonstrukcji parków 
maszynowych i rozwijanie czynów 
produkcyjnych. 

W rokit UJ<ł3 - w por1wnaniu do 
1980 rnacznie wzrosły plony 
zbóż konsumpcyjnych i paszowych; 
:ebrano niemal~e dwukrotnie wię­
ce} slonrc:::rl!ka i o bli.~ko 50 proc. 
- jabłek W peln1 :::ostały wykona­
ne plany dostaw zbóż. winogron, 
mleka i innych produktów. Sred­
nia wyda.mość od krowy był.a wyż­
sza o 440 litrów i wyniosla 3105 
tit rów. Rozwinęia się opieka iekar­
ska, a także rozszenuty się inne . 
dziedziny socjalnej polityki partii. 

W dalsze} części 1.istu Christofo1 
Iwanow pi.sze, że :aróiono w refe­
ratach, .iak z w dyskusji krytycz· 
nie i samokrytycznie mówiono o nie 
rozwiązanych problemach. Dysku­
tanci u:s.l\.a:::ywali na ni.edociągnię­
cia 1.0 planowaniu i realizac}i in­
westycji. PodkreśWi fakt, że choć 

ł uzyskane w ostatnich tr::ech latach 
plony sq w11ższe od tych z roku. 
1980. to jednak nie dor6wnii?ą fred-
nim krajowym. 
Dużo problemów - m6wi/.i - jest 

jeszcze do ::ałatwient.a w dziedzinie 
działalności ideologicznej. Więcej 
uwagi należy poświęcić tym foT­
mom, które slu.±q aktywizowaniu 
spoleczeńsfwa, wyzwalajq inicja­
tywę, podnoszą na wyższy poziom 
dyscypLinę .obywatelską oraz oso­
bistą odpowied::ialność. 
- z wielką serdecznością zostało o­
debrane na Konferencji obszerne 
wystqpienie Todora Żiwkowa. któ­
ry stwierdzH m.in„ że ocena pracy 
okręgowej organi::acji partyjnej za 
ostatnie 4 lata - dokonana przez 
Biuro Polityczne KC - jest po­
zytywna. Sekretarz generalny sze­
roko mówil o glównµcli ~aaaniach 
partii i .i::poleczefistwa w budownic­
twie . Tozwiniętago. socjalizmu, o po­
trze!Jte szybszego tvdrażanta osiąg­
nięć współczesnej rewolucji nau­
kowo-technicznej. przestrzegania 
Praw ekonomicznych, osiągania wy­
sokiej _jakości produr,cji. organiza­
cji pracy, ro zwo ju demokracji so- · 
cjalistyc-:nej i podnos-:enia kierow­
niczej roli partii. 

W liście otwartym clo wszystkie~ • 
o"rgani::acji par-ty jnych i członków 
partii Komitet Okręgowy KPB prze­
kazal oceny. wnioski i zadania. wy-. 
nikajqce z obrad · Xll Okręgowe1 
Konferencji Sprawo7:dawczo-Wybor· 
czej. 

MARIA ZRAJKOWSKA 

1. Czy kocha Pan siebie! 

- Czasami. 
2. Co jest Pańską główną zale­

tą? 

Pogodny stosunek do ży­
cia, przez innych zwany nie­
poprawnym optyiniz1nem. 

3. A wadą? 

- Wady są liczne, lecz nie­
widoczne w świetle zalet. 

4 .. Jaką cechę ceni Pan .najbar­
dzjej: 

a) .u podwJadn ych, 

b) u zwierzchników? 

a) rzetelność, 

b) tolerancjq. 
5. Jakiej wady życzyłby Pan 

swym wrogom? 

- Braku umiejętności pracy. 
6. Kogo Pan bardziej nie cierpj: 

głupiego przeciwnika czy inteli­
gentnego pochlebcy? 

- W y bót j€st zbyt trudny, 
pasujq. 

1. W czym był Pan zawsze naj­
lepszy? 

- W dążeniu do celu. 
8. Kiedy użycie siły m.oże być_ 

uspra "'-i cdliwione? 

- Zawsze wtedy, gdy jest 
ono uzasadnione wyższą ko­
niecznością lub dobre1n ogółu. 

9. Co ,najbardziej dzieli ludzi: 
wiek, pochodzenie, pieniądze, świa­

topogląd, stanowisko? 

Wszystko n1oże równie 
mocno dzielić, ale niekoniecz­
nie, zależy to od konkretnych 
ludzi.. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: 
,,Idea jest dla człowieka ... 

- ... niezbędnym kon1pasem 
sensownego działania.,, · 

11. Co jest dla Pana absolutnym 
arcydziełem? 

- Dobrze wykonana praca. 
12. W jakim towarzystwie czuje 

s ię Pan najlepiej? 

- W towarzystwie, którego 
zainteresowania są wspólne. 

Znani są z pierwszych stron gazet, z ra_dia, filmów, tełewizjł, 

publicznych wystąpień. Czytamy i słuchamy ich i o nich. W gruncie , 

rzeczy nie wiemy jednak o nich nic. Sztywne, oficjalne słowa prze­

mówień, metafory poetyckie, gra na scenie mówią niewiele o ich . 

cechach charakteru, usposobieniach, gustach I zainteresowaniach. 

„Kontakty'' postanowiły nieco rozszyfrować tych „nie znanych zna­

nych'' poddając ich swoistemu przesłuchaniu. Dziś odpowłeda 

prezes Zarządu Głównego RSW „Prasa-Książka-Ruch", ZDZISŁAW 

ANDRUSZKIEWICZ. 
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13. Czego najbardziej się Pan 

wstydzi w swoim życiu? 

- Z proporcji, jaka istnieje 
między książkami przeze mnie 
posiadanymi a przeczytanymi. 

14. A czym chlubi? 

- Nie mam powodów, by 
czymkolwiek się chlubić. 

15. Wyłączając Polskę. w jakim 
kraju chciałby Pan mieszkać na 
c:;tałe? 

- W żadnym innym. 
16. Na.jwjrbitniejsza postać z his­

torii Polski? 

Kandydatów jest zbyt 
wielu .. 

17. Osoba najbardziej godna po• 
gardy w historii ludzkości? 

- Neron. 
18. Kiedy człowiek jest bogaty? 

- Kiedy cieszy się dobrym 
zdrowiem. 

19. Jaka powinna być maksymal­
na rozpiętość dochodów? 

- 1:3. 
20. Czym, według- Pana, jesł 

przystosowanie się do sytuacji? 

- Poczuciem realizmu. 
21. Czy za wsze wierzy Pan. że 

z+2=4? 

- Kiedy trzeba to się równa. 

22. Kto powinien bye najlepiej 
wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta, rzemieślnik czy polityk? 

Każdy, klo dobrze pracu-
je. 

23. W co Pan wierzy? 

- Że świat, min10 wszystko, 
idzie do przodu. 

24. Czy polityk powinien ref or. 
mować społeczeństwo zgodnie ze 
swoimi przekonania.mi, czy zgodnie 
z pragnieniami SP,.ołeczeństwa? 

Zgodnie z wypadkową 
obu. 

25. G.dybym -am decydował o lo­
sach kraju, podjąłbym następujące 

decyzje: 

- Byłyby to decyzje stwa­
rzające warunki do wychodze­
nia kraju z „dołka". 

26. Jak godzi Pan postawę p17-
watną z publiczną? 

- Myślę, że za wsze powinny 
być tożsame. 

27. Czy uważa Pan, że w ciągu 

najbliższych pięciu lat konflikt nu­
klearny je t możliwy? 

- Jest możliwy, lecz sądz~, 
że ludzkość opamięta się we 
właściwym mon1encie. 

28. Co przychodzi Panu na myśl, 
gd) słyszy Pau słowa.: 

a) patriota, 

b) komunista? 

- W obu przypadkach: czło­
wiek g.odny szacunku. · 

29. Przywary Polaków to: 

- Słomiany ogień, brak po-
czucia interesu państvvowego. 

30. A zalety'? 

- Un1iejętność in1prowizacji. 
31. Krytyka jcs' dla mnie: 

- W ażny1n narzqdzien1. 
32. O czym chciałby Pan pnede 

wszystkim przekonać Polaków? 

- - O potrzebie liczenia na • 
siebie. s1:tł11ych. 

3 
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33. O czym chciałby Pan przeko-
l 

I 

nać samego sie-bie? 

- Że jeszcze coś można 
żvciu zrobić. 
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Nie było wypadku, by redakcjo zdradziła informatora. Cz}tnimy 
to wyłącznie na żądanie prokuratury. Lecz gdy ktoś bardzo chce 
- jak odmówić? Drukujemy więc listy ob. Tadeusza Gawęckiego 
z Zambrowa, wiernie ;Eachowując - zgoc!nie z jego życzeniem -
ortogrofię, styl i interpunkcję. Oraz by w pełni usatysfakcjonować 
_Czytelnika, informujemy, iż autorem notaU„i w rubryce „Spięcia" 
(„Kontakty" nr 14/84) był red. Gabor Lcrinczy. 

ludzka słabość 
Tak się złożyło, iż byłem uczest­

nikiem wycieczki „Gromady" i to 
właśnie ja zająłem się ową chorą 
turystką z tym iż na tyle znam ję­
zyk węgierski aby bez wielkiego 
trudu wyjaśnić lekarzowi pogoto­
wia oo chorej dolega. A było to 
uczulenie na skutek przedawkowa­
nia jakiegoś niepotrzebnego leku 
przed emocjami przekroczenia gra­
nicy państwa w Cieszynie w drodze 
na Węgry. 

Pani Zofia Borawska, pilotka 
bardzo doświadczona świetnie ma­
jąca swój że tak powiem fach. 

. spotykając w swej pracy · objawy 
histerii, jaśniepaństwa wielkie as­
piracje i udawania dam i gentel­
menów w pierwszej chwili potrak­
towała sprawę zupełnie słusznie po­
dejrzewając jakieś tam zachciewan­
ki. Dla wyjaśnienia dodam iż rzecz 
się miała o 4.00 (czwartej zero ze­
ro) czasu miejscowego. Jednakże 
WTaz ze mną przyszła do pokoju 
chorej i natychmiast zadzwoniła z 
recepcji po pogotowie. Po przyjeź­
dzie lekarza, został poinformowany 
w jeLyku niemieckim przez pilot­
k.ę o dolegliwościach pacjentki oraz 
przy mojej pomocy Po węgiersku. 

- otrzymała zastrzyk i około go­
dziny 6-tej rano odwieziona do II 
klinikl Ja z własnej chęci niesie­
nia pomocy poprosiłem pilotkę aże­
bym mógł towarzyszyć chorej po­
niewd pilotka miała obowiązek za­
jąć się resztą wycieczki zgodnie z 
programem czasowym, cala zresztą 
grupa poza dolegliwościami katzen­
majerowymi była zdrowa i chciała 
za swoje pieniążki wpłacone na 
wycieczkę, - zwiedzać, oglądać l 
przeżywać atrakcje z tym związa­
ne. Tymczasem „ciężko chora» po 
trzech godzinach pobytu w klinice 
wypisała się na własne życzenie 
(czyt. kategoryczne żądanie) pani 
Borawska w tym czasie mając po­
dany przezemnie adres kliniki 
wspólnie z pilotką węgierską cały 
czas informowały się o przebiegu 
leczenia. 

Wszystko było bardzo dobrze aż 
do kolacji w Csardzie, połączornej z 
degustacją wina, między innymi 
mówiąc, iż było podane Bittaver. 
Badacsony Rizling w sporych iloś­
ciach oraz specjalność tejże Csar­
dy ciasto płonące w czekoladzie. 
Cała grupa bawiła się świetnie tań­
cem śpiewem cygańską muzyką. 
Skromnie nadmienię iż wygrałem 
puchar najlepszego Tokaju za k<>ll­
kurs czardasza z solistką węgier­
skiego zespołu tanecmego w stylu 
ludowo-pasterskim. Tymczasem nie­
szcz~na turystka prawdopodobnie 
za.degustowała winka, broń Boże 
nie posądzam o nałóg ale po za­
strzykach i innych lWjach nawet 
lampka może być złem i kolacja 
została zerwana przedwcześnie o 
czym z żalem donoszę. 

Nie było pr<>s~ redakcji żadnych 
k<mkretnych zaprzeczeń i odm6w 
s.e strony pilotki kt6ra mogła, zna­
jąc ludzkie słabołei i możliwo~ci 

chwilowo zanegować PQtrzebę na­
tychmiastowego działania co zresz­
tą okazało się prawdą. Ale w sy­
tuacji która wynikła nikt z wy­
cieczki nie był zdany na własne 
działanie i bezradność a ja z.e swo­
jej str-0ny okazałem pilotce życzli­
wość i bez.interesowność, ponie. 
waż sprawiała m1 przyjemność 
znajomość miasta i w dostatecz­
nym stopniu z.najomośc języka. 

W odniesieniu do całej wyciecz.ki 
Pani Zofia wprowadziła nastx(>j na­
prawdę rekreacyjny, 1ubi śpiew i 
muzykę, nastrój był wspaniały i 
dla ludzi, ~tórzy być · może jecha­
li pierwszy w życiu raz na taką 
wycieczkę może stanowić bodziec· i 
zachętę do częstszych tego -rodza. 
ju eskapad. 

To że zdarzają się zgrzyty to n<>r· 
malne. bo jest takie przysłowie że 
się jeszcze nikt me urodził - że­
by wszystkim dogodził. Tymczasem 
„Kontakty„ zamiast łagodzić dru­
kują „spięcia". 

TADEUSZ GAWĘCKJ 
ZAMBRÓW, ul. Olkowskiej 9 

Ps. Oczywiście jeśli to będzie mo­
żliwe proszę o pod<:1nie mojego listu 
do wiadomości zainteresowanych po­
przez drul~ tegoż bo łatwo kogoś 

zrobić na szaro niż go z tego wy. 
ciągnąć. Czytam Kontakty od po­
c7.ątku i nie chciałbym być w 
dalszym ciągu złośliwy, ale czytam 
dooyć wnikliwie i wszelkie prze„ 
jawy złośliwości ze strony redak­
cji będą oczywiście potępiane w 
sposób na to zasługujący. Bo oczy­
wiście są jeszcze i inne, dobre i 
poczytne czasopisma. które też ma­
ją prace nadające się do „Przekro­
ju" na ostatnią stronę -

Z poważaniem 

TADEUSZ GAWĘCKI 

elyczna-morolny 
tygodniku! 

Bardzo dobrze iż rzekom<> nie 
korzystacie z an-0nim6w, jak chwa- · 
licie się w ostatnim wydaniu swe­
go „Pisma" •.• Ja oczywiście · traktu­
ję to arcydoniosłe oświadczenie z 
przymrużeniem oka, bo akurat ina-
czej to wygląda. · 

W dalszym ciągu męczy mnie 
notatka o pilotach „Kamikaze", bo 
przecie! nie była przez „nikogoH 
podpisan~ więc sprawa jest jasna. 
- „ANONIM". Logiczne? - Logi­
czne! Nie wiedziałem iż notatka t.a 
była wykorzystana przez Polską Te­
lewizję w bodajże Kurierze woje­
w&łztw ze słowami łwiętego obu­
rzenia na niegodny czyn pilotki. 

Tymczasem Ja· w dalszym ciągu 
czuję się zobowiązany z~ względów 
zasadniczych które .pr~tay.rię, do 
całkowitego -.,yjaśnienia tego! · god­
nego ubolewania incydentu który 
spowodował taką reakcję łańcµcho-
wą. / 

Otóż jak w poprzednim liście do 
redakcji zaznaczyłem, - byłem 
przez uczestników wycieczki wy­
branym tzw. czynnikiem społecz­
nym, l z tego to tytułu dokonałem 
przy zgodzie uczestników wyciecz­
ki następującego mnie} więcej w 
treści wpisu do dokumentów pilot­
ki „Wszem, wobec i za wszystkich 
- uroczyście oświadczam iż na 
takowej eskapadzie zagranicznej 
noga moja nie postała. Władczyni 
naszego pojazdu, stworzyła nastrój 
pogody muzyki i śpiewu w czym jej 
wiernie sekundowa} sta.ngret kare­
ty (mowa o· kierowcy) A Ktokol­
wiek ma na ten temat inne zdanie 
to nie będz.ie to mowa tylko «psie 
szczekanie» - tego wezwę na ude­
ptaną ziemię ażeby pojedynkować 
się. Tak mi dopomóż Swięty bodaj­
że Alojzy patronie od turystyki Za 
wszystkich - Wojewoda z Woje­
wod·ziną poświadczyli". 

Naturalnie ogłosiłem treść tegoż 
wpisu przez mikr-0fon. z czym roz­
bawieni turyści oczywiście się zgo-
· dzili. I właśnie to jest powodem 
iż muszę rzecz wyjaśnić do końca, 
nawet gdybym się musiał o to są­
dzić. Jeśli mój poprzedni list do 
redakcji nie dotarł albo został 
wrzucony do kosza, z. przyjemnoś­
cią napiszę wtórne wyjaśnienie bo 
tej historii samej sobie nie wolno 
pozostRwić bez. echa. 

Z poważaniem 
TADEUSZ GAWĘCKI 

ZAMBRÓW, ul. Olknwsldej 9 
Szanowny Panie, ponieważ sygnał 

do „Spięć" zamieszczonych w· „Kon­
taktach" nr 14/?-1 pochodzi właśnie 

od Pana ...... dziwi nas niezmiernie ta 
zmiana. Gotowi jesteśmy wydruko­
wać ten list, ale uzupełniony do­
piskiem redakcji, że to Pan jest 
autorem informacji. Nie mamy 
przyczyny zmiany stanowiska. 
Ponieważ nie ujawniamy autorów 

informacji i tym razem wolelibyś­
my tego nie robić. Czyżby Pan 
nie chciał z tego skorzystać? 

STANISŁAW ZAGORSKI 
redaktor naczelny •• Kontaktów„ 

do sternika okrętu 
~ ale, nie na 
przyczepkę 

Nie otrzymawszy 'żadnej odpo­
wiedzi na moje wyjaśnienia 
dwukrotne - w sprawie „pilotów 
Kamikaze" wyjaśniam zaintere'so­
wanemu „p$eudoredaktorowi" iż 
moje prywatne reminiscencje na 
jakikolwiek temat nie mają prawa 
bez mojej O'sobistej zgody być opu­
blikowane. Jeśli taka rzecz ma 
m1e3sce jest to wysoce nieetyczne 
zawodowo i moralnie ,,Nem rend-
bern van". -
Wygląda mi to na prywatne do. 

cinki i rozgrywki a nie o dobro 
.społeczne jak martwił się tym fak­
tem. Kurier Telewizyjny. Tak spra­
wa się miała i z Panią notariusz I 
z Panią Pilotką. Bo pomimo wy­
jaśnienia o Pani notariusz to i tak 
ostatnie słowo należało do redak­
cji. 

Ja osobiście podejrzewam iż u 
Was niczego nie zwojuję a dla 
swojej uciechy dedykuję temu: któ­
ry umie§cił ten pszkwil wyjątek z 
książki .,Koliszczyzna". nie wiem 

~zy podałe~ dobrz~ tytuł. ale wy. 
Jątek z teJze - historycznie nazy 
wa się .,Listem Kozaków zap0ro -
skich do sułtana tu11eckiego" Po· 
zwalam również umieścić w tyrnż­
liście swoją własną grafomanię ! 
którą kiedyś Pan Jan Kulka na 
zwał rymami dziadowsko-często -
~howski~i, czy . coś w tym rodza: 
JU. Za ruepraWldłową interpretację 
przepraszam. bo zawsze ważna by. 
la dla mnie treść a nie forma. 

modlitwa do ś". Jadwigi 

,.Spoczywa w qroM.e - Królowa Jad­
wiga 

. przez wtekt swó1 c·~ęzk1 , oboWiqzek 
dżwtgo _ 

- gdy nteopatrznte oddaia na ztemt. 
co tytko miała - krakowsk:tej 11kademu· 

Wynagradzanł bylł za to rektoTZY _ 
nauk wyzwolonych mnc;tstn:v t dok· 

torzy, _ 
a ~ak, któru chctai b·yc wylcs2tQ4. 

eony 
~Vł 2 łaSk~ m.ieszczo n krakowsktc'h 

- skarbony 
Szerzyła stę wówczas, ogrom na c1emnotd· 
rótnł aLchemtcy ł szariatant szukający 

ziota -? 
Powstawały równiet d.zieta mtekopomne 
majqce dla świata znaC'zente oq„omne.' 

Uczun sie różni - Czest, Nłemcy, 
Polacy 

jak utżyć iudzkle1 niedoU 1 ctężkłe~ 
pracy, 

Nie1eden zgtnąl na stoste ntewłnny, 
i ntejeden został po wtek - wieków 

slynny! ' 
Kwttla. qeografia, matematyka ~ ftzykQ 
TOzwtjala stę . poezja, muzyka ł etyka -
- le~ TOzkwttalo co§. bez żadnej racj1 -
- niechlubne poczqt1d - hanlebnej 

bturokracji. 
Szla przcn wtekt. 1tt1( i><>tw6r 

bez twany, 
potwór ohydny - pazerny a wrdy. 
;ak hydra atuglowa ' - tale matviatł 

wieszcze, 
t w naszych czasach majqca - obU· 

cze zlowteazcze. 
Koterta, dyskusje, śwtatowa bohema, 
chwalenie talentu, którego ste nłe ma. 
Cherbatkł. spotkania, malutki bankłecłk, 
premtjki. naqrod11 - odznaczeń paldecłk. 

O Swtęła Jadt.Vłgo, - podnieśże ate 
z grobu. 

ł odsuń I t.DtJpędź! tych typów 
od żłobów. 

ntech nadal - poezja ł sztuJca 
się sławi, 
uczony t mqclry - pomagcl t bawU" 

TADEUSZ GAW~CKI 

PS. Naturalnie zacznę pisać w tej 
sprawie, przE!)amując widoczną nie­
chęć do pisania. do pism centralnych 
a także do Kuriera Telewi_zyjnego. 

T. GAWĘCKI 

dopisek po 
· olrzymaniu lisio 

od redakcji 
Pismo napisałem 8.V.1984. dopi3ek 

10.V.84. 
Oczywiście wiem kto zamieścił ten 

,,numer" w Waszym piśmie. Jestem 
dosyć inteligenty, jak mawiają moi 
przyjaciele Rosjanie. Z mojej strony 
nie była to żadna skarga ani donie· 
sienie tylko zwykła pogawędka pra­
wie że nietowarzy.ska na tematy 
oderwane. Niespodziewałem się ii 
zwykła rozmowa dwóch ludzi. i!e 
przysłuży się osobie trzeciej. Nie 
traktowałem tegoż Pana jako przed­
stawiciela redakcii. który ma do 
spełnienia jakąś specjal-misję, a to. 
iż ta rozmowa i niezrozumienie mo­
ich intencji zostało w brzydki spo· 
sób wykorzystane stanowiło i w dal­
szym ciągu stanowi dla mnie niezro­
zumiałą kwestię. Nautralnie, nie 
obawiam się podania- mojego na1.­
w.i.ska jako sprawcy. ale trzeba bę­
dzie podać nazwisko k olportera rów­
nież! i wyjaśnić okolicz.ności tej 
plotki. Najlepiej byłby to spóźniony 
żart primaaprilisowy. Oczywiście 
Posiadam odpisy wszystkich swoich 
elaboratów i przeinaczenie czego­
kolwiek byl<>by bezcelowe. 

A teraz odnośnie ostatniego wy­
dania pisma. z ostrzeżeniem dla 
„Łaskawcy". Jest to zwykły szantaż. 
Ordynarny! J eśh okręt płynie na 
mieliznę, czy na rafy, to i ten bie­
dak przyczepiony do niego, będzie 
się czuł bardzo kiepsko. N iepraw· 
daż? Kiedyś Grzesiuk napisał ,,Boso 
ale w ostrogach" i to byłoby wlaśw 
ciwe motto dla Waszego bądź co 
bądź bardzo dobrego pisma. Ja oso­
biście. często dostaje po tyłku ? 
swoje zwyczaje, ale taki" właśnie 
jestem - samotny żeglarz . 
„Kto§ popełntt gafę 
-r"' mnte pchajq na raf ęl 
l kto Tnnte pomoże? 
czy Tu dobrv Boże? 

Nie przebteram w bogach, 
boso, - lecz w ostrogach.! ' 
Naprzód! - pelnq parql 
Z wteikci serca wiarq1 t:>C "I 

TADEUSZ GAW"'ó~ 
ZAMBR n 

Nie tak dawno pisaliście. kryty­
kować ostro - a teraz. huzia na 
oponentów1 HA HA HA! 

podp'8 nieczytelJlY 
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„ 
ZDJĘCIA GABORA LORINCZEGO 

w 
li ł.omżyńskie Dni Sportu trudne 
całości oddać na zdjęciach. U~ 

dały się 
dopisała, 

nadspodziewanie. Pogoda 
więc czynnie i biernie. 

ponad stu imprezach sporło· 
wych. rekreacyjnych ł kultural­
nych - bo sporł walnie wspoma­
gała kultura I sztuka - w dwu· 
tygodniowym święcie sportu 
czestniczyło ponad trzydzieści 

w 

U• 
ty-

sięcy osób. 

Zmaganiom młodych sportowców 
na bieżniach. boiskach. w salach I 
na wodzie towarzyszyło spore za­
interesowanie kibiców. Oni także 

mogli sprawdzić SWOA sprawność 

I dać upust temperamentowi w 
wielu imprezach zorganizowanych 
prses TKKF, "Starł" t LZS. Na 
uczestników - oprócs clorłł SWJ'co 
cięzców - czekały liczne nagrody 
i upomninkł. NajlepieJ. oczywiście. 
bawili się najmłodsi. bo dni lud­

s &Uę­

Dziecka. 
łury fizycznej zbiegły się 

dzynarodowym Dniem 

(S.T.) 

ł 

, 

I I 

I I 

t'1 
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KONTAKTY 
24. VI 1984 

, 

kontakty 

Przed kiikoma dniami bylam 
świadkiem zajścia, które bardzo 
mnie poruszyio. 

staiam w kolejce w sklepie mięs­
nym przy uticy 22 Lipca. Po stronie 
dla uprawnionych do _zakupu poza 
kolejnością stanęla siostra PCK, b11 
zaopatrzyć w wędlinę starego czło­
wieka powierzonego ;e; opiece. 
Sklepowa, nie kwestionując jej pra­
wa do korzystania z tego przywile­
ju, Bp?"zedaia pół kiiograma kiel­
bas11 serdelowej, o którą klientka 
poprosila. Nie spodobało się to jed­
nak jednemu z mężczyzn oczekujq· 
cych w skLepie. Swoje oburzenie 
wyrazil głośno i nie przebierając w 
słowach. Potok wulgarnych epite­
t6w posypał się więc najpierw pod 
adresem sprzedawczyni, za to, że 
kiełbasę spr2eda?a, a następnie -
siostry PCK. Lecz zelżenie dwóch 
kobiet nie dal.o owemu mężczyźnie 
pelnej satysfakcji. Wręcz przeciw­
nie. Tak mocno r owgnilo jego żal 
do przepisów da3ących przywilej 
pierwszeństwa. w dokÓnywaniu. za-
kupów opi ekunom PCK, że zabrał 
się do rękoczynów. Dopadł tej ko-
biety, schwycił za ubranie i szarpiąc 
wypędził ze sklepu.. Kreyczał przy 
tym, że ma ona wyznaczony skle'P 

CIĄG DALSZY NA STR. 1 

· Wykroczeń przy Wojewodzie 
Łomżyńskim; Zygmunt Zem-
brzycki, prokurator Prokuratury 
Wojewódzkiej w Łomży. „ Kon­
takty" reprezentowali : Wiesław 
Kotowski i Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: W 
opiniach prawników lub innych 
osób, zajmujących się egzekwowa­
niem prawa, jego znajomość w na. 
szym społeczeństwie równa się ze­
ru. Czy zgodzą się Państw<> z tym 
poglądem? 

STEREOTYP 
ZYGMUNT ZEMBRZYCKI: 

Zależy , którą dziedz111ę prawa weź­
miemy pod u wagę. Moim zdaniem 
prawo karne - wiążące się ściśle 
z normami moralnym.i, powszech­
nie akceptowanymi orzez ludzi -
jest najbardziej z.nane Oczywiście. 
mam na myśli tylko przepisy, bo 
zupełnie inaczej rzecz ma się z sa­
mą procedurą. Znajomość pozosta­
łych gałęzi naszej dyscypliny jest 
rzeczywiście znikoma. 

JÓZEF ROLKA: - Nie zgadzam 
się z tym poglądem. A prawo pra­
cy? Jest znane co najmniej dosta­
tecznie. Np. ludzie doskonale wie­
dzą, czego 'tlntyez} art. 52 K 1>dek~ 

przy ulicy Buczka i w nim ·powinna su pracy, jaki powm1en być wy-
reaiizować kartki. 1 na nic się zdu.· miar ur1opu, na co przy~~ługują im 
lo tlu:mac::enze kierownika sklepu., wolne dni itp. 
że tam można kupować tylko raz 
w tygodniu - w poniedzialki. Męż- KAZIMIERZ KRYSZPIN: - Wy-
czyzna. zażqdał książki skarg i daje mi się, że społeczeństwo orien-
wniosków i dokonał w niej wpisu. - tuje się czego prawo zabrania, lecz 
Opiekunka natomiast rozżalona i nie zna dokłndnie przepisów. 
~aplakana wyszla ze sklepu.. Płk EDMUND .JASZEWSKI: 

D<>mniemanie, że obywatele zna-
Bylo mi równie przykro, jak tej ją obowiązujące przepisy praw-

kebiecie. Moją matkę, którą ciężka ne. jest tylko teorią. Zasada 
choroba przykula do lóżka, także kardynalna w/ orawie polskim, po-
opiekowala się siostra PCK. Więc dobnie j,ak w systemach innych 
wiem, ile poświęcenia wymaga ich państw. głosi, że nieznajomość pra­
praca. ne serca i cierpliwości oka- wa szkodzi, czyli inaczej mówiąc: 
zujq tym starym, schorowanym lu.- nikt nie może tłumaczyć się niezna-
dziom. A takie sceny są podzięko- jomością prawa. A jakże często w · 
waniem społeczeństwa za ich dobrą naszej pracy mamy d-0 czynienia z. 
wolę. taką właśnie sytuacją. Oczywiście, 

Nie #st to odosobniony wypadek. są przypadki rzeczywistej niewie-
Zaw6d siostry PCK nie jest ani dzy. Oto przykład z ostatnich dni. 
łatwy, ani wdzięczny, ale niezbędnJJ W pewnej wsi strażacy-ochotnicy 
w każdym spoleczeństwie. Jdii zorganizowali zabawę. z której do-
więc będziemy w taki sposób u.trud- chód zamierzali przeznaczyć na bu-
nitre im pracę - 'J.l)kr6tce nie będzie dowę remizy w czynie społecznym. 
do niego chętnych. żona jednego z nich sprzedawała 

piwo i wino (zakupili około 1500 
Ten czlowiek nieprzemyślanym ' butelek) po cenie wielokrotnie wyż-

zachowaniem wyrządza krzywdę szej od detalicznej. W ten sposqb 
innym i powinien ponieść za to uzyskała utar~ - 70 tysi~cy zł-0-
karę. tych. A więc sp"ekulacja. Druga 

HELEN A WITKOWSKA 
ŁOM ZA 

* Mam już medemdziesiqt lat i jes-
tem ba1'dzo samotny. Mieszkam w 
wielkim, piętrowym domu i gospo­
darskie zajęcia przy nim sprawiajq 
mt dużq trudność. M ił11m więc by­
łobv mi towarzystwo kobiety, rite 
pierwszej młodości oczywiście, do 
sprawqwanta tych funkcji. Wyso­
koś6 wynagrodzenia za prowadzenie 
domu oraz inne warunki pracy po­
zostawiam do uzgodnienia. 

Liczę baTdzo, że redakcja· dopo„ 
toażnej f pilnej dla mnie sprawy„ 

Mieszkaniec Kozia 

Od redakeJi: ujęci sędziwym wie­
kiem Czytelnika - robimy wyjątek. 
Listy z propozycjami rozwiązania 
przedstawionego prpblemu prosimy 
kierować do redakcji. 

* Zachęconv ukazaniem się ,;Kon-
takt6w" w niektórych kioskach 
,.Ruchu" w Poznaniu zostalem ich 
stałym czytelnikiem. Pismo jest ży­
we, ciekawe no i „moje" - jako że 
jestem wiźnianinem. Nłe zawsze 
jednak zdążę je kupić, dlatego u.p­
rzej1nie proszę o wysylanie mi jed­
nego egzemplarza w Tamach prenu-
meraty. · 

HENRYK DOMURAT 
POZNAR 

Ocl redakcJ1: .tałujemy, f.e nie ma­
my możliwości spełnienia Pańskiej 
wośby. Prenumerata "Kontaktów" 
nfe !ety w gestii redakcji. Natomiast 
jej warunki drukujemy w każdym 
wYdaniu pUma, na margme.łe 
.trooy 14. 

strona medalu: cel - ze wsze<'h 
mia• srlachetny - uświęcał ś~od­
ki. Organizatorzy zabawy wydali 
ró'lł.-'11ież na to wł~sne pieniądze · 
Robili t-0 w dobrej mierze. tymcza­
sem prawo o'bródh się nrzeciwkl'l.. 
nim 

JERZY BUJKO: - Bodobnie jest 
ze znajomnścią przepisów prawa 
cywilnego Np. w świadomości lud­
ności wiejskiej - mimo iż ma o­
gromną tradycje - nie more utrwa· 
li<; się rozróżnienie prawa własno­
ści od posiadania. Krąży · w naszym 

· społe"zeństwie równiez wiele mi­
tów prawnych, ot, choćby niektó­
rzv uważają. że jeśli małżonkowie 
nic żyją ze sobą, są w separacji 
przez 3 lata. to sąd obligatoryjnie 
musi udzii:>1"~ irn rr>zwodu. Ogłosze­
nia w rodza ju : „Nie odpowiadam 
vt dłu~i męża" tub .Zakład. nie 
odpov,riada za nrl zi~ż poms~aw10_ną 
w sznlni"' s'} sori'ct·zne z oboW1a· 
zującym prawem a pr1f' ·i(.'~ ma .to 
kapitcilne :mar7,en ie dln ..;k• d_k )W 

prawnvch 
Płk EDMUND J ASZEW:-:.KJ · -

Nanad rabunkrnvy. Spra\vca wie~. 
dzi8ł, że to ·jest karalne. tylko nie 
wiedział, ie .. aż tak'·. A 'J.' po;v­
szechnej opinii zbrodnią iest tvl­
ko zabójstwo, a nie pozbawieuie 
kogoś z.egark.a lub 1000 złotych. J 
dziwią się ludzie, że sąd musi ta­
kiemu „wlepić" co najmniej _3 la­
ta, bo w śWietle prawa jest to 
zbrodnia. . 

GABRIELA SZCZĘSNA: Czy 
motna twlerdzic, że tylko sytuacja 

- !yciowa, np. konflikty w zakładzie 
pracy rodzinne itp. zmusza czło­
wiek~ do poznania pewnej . dziedzi-
ny? / 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKI: - To 
prawda, cho~ cn:sto, nies-tety, po 
fakcie • 

~"IEKOMPETENTNL 
IGNORUJĄCY 

WIESŁAW KOŁO WSKI: Zga-
dzam się, że czasem sami jesteś­
my s-obie winni, ale jest jeszcze 
drugi aspekt tej sprawy. Czytelni­
cy, zwracający się do naszej re­
dakcji o pomoc, są <>fiarami niezna­
jomości prawa przez tych, których 
obowiązkiem jest jego znajomość i 
właściwe stosowanie. Prawo pracy 
z.nają niby wszyscy, a tymczasem 

1 ludzi€ .;;karzą się na służby pra­
cownicze. 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKI: 
Nieźle jest ze znajomością prawa 

. pracy w dużych zakładach, nato­
i miast w małych - służby pracow-

nicze prawie zupełnie go nie zna­
j ją. FunkcJe te łączy się zwykle z 

I innymi obowia zkamj i powierza o­
sobom nje "')rzygotowanym. Nie mó­
wię, że powinny mieć wykształce­
nie prawnfrze ale muszą wiedzieć 
więcej niż czlo .viek, który nie ma z 
t~m w ol:{ólc dn czynienia. 

JAN RACHUBKA: . - Przykład 
za ba wy si ra żackiej. Pracownicy 
hGlnd lu u.5połecznionego powinni 
7nal· przeµL"v i nie sprzedaw~ć ta. 
kiej ilośd alk0holu na zabawę pu­
hliPz.na 

I 

JERZY Rl TJ KO· - . Przykłady 

posypią si"' nam . ;ak z rgkawa 
Kt(1ś zwracn ~ię do un.ędu ~mińy 
o podanie nav .... 7 bka vłaścieiela nie­
ruchomośd Najc~ścieJ urząd utoż­
samia lt;> wła .. !10ść z \Vpisem do re-
1estru gruntowego, a to nieprawda. 
Tstotnym dla wielu instytucji jest 
kwestia .. kto otrzyma} mies7.kanie: 
żona rzy mnż. podczas gdy od lat 
i.stniejf> (}dr)nw i edni o-rzepis prawa 
Jokafo~~rE>go kt.)ry mówi. że jest to 
zupeh1ie obo.iętne, p<>nieważ stano­
wi to ich wsnólną wła~ność. Naz­
WiSJk0 malż<mka w rejestrze iest 
tylkn spr a'·' ri oorzndkową. 

JOZ}:iF ROLKA· - W ucnwale 
nr 243 Rady Ministrów w sposób 
odmienny niż dotych<'zas określono 
właśdwosd organów ustalających 
ceny. Z-aczęły obowiązywać różne 
rodzaje C'en. Stąd też kategoria ce­
ny sztywne i, określona w stosow­
nym artykule kodeksu cywilnego. 
przestała obowi<1zvwać. Z~0dnie z 1 

nim oznaciało to w prc.kt vce, że w 
razie uiszrzPnia Mzez kliPni a ceny 
niżc;zej niż oh'lwiazuiaca fnn w.„ku­
t~k TY'm.vłki .c; ,1rzcda\;1cy nie:)r~ vi­
dłn' ei metki). musi~ł on n')r,ł~dć 
różnicę. Zgodnie z nrw.r:-nni re~uła­
mi wszelkie oomyłki w <'eiii" 0b­
ciążają sprzer1awc~. ;,) nie klienta. 
Zmian tyc:h · w porę ni-e <::n:-i s+rzP~łv~ I 
niestety, sądy powszechne. Wy.<Jały i 
setki Wyr0ków knvwdza,.,vch na- I 

. . I 
bywców. 

Mjr F'RANCISZEK KONDRATO­
WICZ: - -urzędy i instytucje nie 
znają swoich kompetencji, a obo­
wiązuje przecież ustawa, która je 
wyraźnie określa. Gdyby tego prze­
strzegano, nie dochodziłoby do wie­
lu absuTdalnych sytuacji, gdy np. 
jakiś urząd wysyła obywatela do 
milicji, żeby wyłamała drzwi, bo 
nie może się dosta~ do domu. Po­
dobnie rzecz ma się z eksmisją. W 
szczególnych wypadkach milicja 

musi zapewnic urzędnikowi ochro­
nę. Tymc~em dla urzędów wszy. 
stkie· przypadki są .. szczególne" i 
piszą do nas: „Proszę zapewni~ 
ochronę ... ", choć jeszcze me wia. 
domo, czy grozi jakies niebezpie­
czeństwo. Ludzie przekonani są też, 
że wszelkie . działanie trzeba za. 
czynać od milicji I trudno im się 
dziwić. SkoTo urzędnicy nie mają 
swoich kompetencj1 lub nie chcą 
ich znać, milicjant pod.cza~ eksmisji 
wynosi meble, zajmuJe się transoor­
tem. W ten ·sposób tworzy .się fał­
szywą świad0mość >bywateh Albo 
przedsiębior5twa Przvsłcrno do nas 
pismo, żeby, przepro'\.varl 1ić śledz­
two, bo nasz pracnwnik ni~ rozli­
czył się 7 sortów mun ·i11r•)WYl·h"?t 

Płk EDMUND JA~ZEWSKl : 

Nawet ludzie na wy"nkich- stano­
wiskach da 1ą dewo.dy ~wej igno­
rancji w te .! dziedzinif' . Np. na­
czelnik iednegu z miast w naszym 
wojewodztwie · chcąc us...tnąć oby. 
watelkę ze stanowiące.i własność 
państwa działki, którą prawnie uży­
tkowała nrzez 8 lat. wminął dro­
gę ·sądową i na własną rękę przy­
stąpił do eksmisji Wyręczył ko­
mornika i obraził się na milicje, 
że nie chC'e mu pomóC' w jego 
bezprawnym . działaniu. Doprowa­
dził do powai'J1ego zakłoc-enia spo­
ko ju rn1hli,.,7.nPe;0 7'-'-'rł~nił miesi-

.· 

kai1ców tr7e~h ulic. Ludzie mówią 
dziś o .• ~rogan<'ji władzy". \V-idz<l 
takie przypadkj i oreniają. 

JÓZEF ROLKA: - Przepisow nie 
mają często dyrt:ktorzy przedsię­
biorstw i główni księgowi. Nie ko­
rzystają np- z usług spółdzielni, 
które wykonują pra-cę o wiele ta­
niej. Zasłaniają się starymi przepi­
sami, a potem szukają „obiektyw­
nych" przyczyn niewykonania pla­
nu. Inny problem: płynność. kadr. 
wymiana doświadczonego personelu, 
zatrudnianie młodych ludzi nie zna­
jących swoich kompetencji, jest 
przyczyną tworzenia późniejszych 
dowodów źródłowych. sprzecznych, 
nieudolnych. kulawych, które nie 
nadają ( się jako ewentualny doku­
ment przed sądem czy arbitrażem. 
No i sprawa, niestety, ciągle ak· 
tualna: brak zabezoieczenia mienia, 
transportu na placach, składowis­
kach, magazynach. Są to zaniedba­
nia ludzi bezpośrednio za to odpo­
wiedzialnych. Do organów ściga­
ni a występuje się tylko pó to, że­
by mieć jakąś podstawę do spisa­
nia strat. 
Płk EDMUND JASZEWSKI: 

Mówimy <> społecznych konsekwen­
c-jaoch niez,najomośri prawa. A ja­
kie są skutki braku unormowań nie­
których zjawisk snolecznych? Ma­
my straż, która różnie się nazywa: 
porlierzy, dozo•rcy, slróże. W woje­
wództwie łomżyńskim jest ich ai 
995 w 602 ważnych obiektach. Nie 
chodzi o to. żeby złapali złodzieja 
za kołnierz i przyprowadzili do n~. 
lecz o to. by chcieli cokolwiek zro­
bić, aby uniemożliwić mu kradziet: 
spłoszyć, ~szcząć alarm. A ty~ 
czasem, gdyby nie przesłuchanie, 
dozorca w ogóle nie dowiedziałby 
się o włamaniu. Całkowita bezkar• 
no§ć i brak odpowiedizalno!cl lu• 
dd, którym powierza sifł ochronę 
majątlru milionowej warto!cll 

EUGENIUSZ -PRUS: i:_ Przyznam 



·ę d:z.Lsiaj przed państwem, ie nie 
51 wsze postępowałem zgodnie z 
~awem. gdy wręczałem dozorcy 
~olnienie z pra~y. _sa~ doskona~e 
wiedział, za co, i rugdz.ie na mrue 
·e poskarżył. Sądzę, że jeżeli kie­
~wnik zakładu pracy nie dopatrzył 
rwoich obowiązków, powinien odpo­
~adać na równi z tym, który do-
uścil do przestępstwa lub je po-

~lnił. 
ZYGMUNT ZEMBRZYCKI: 

f'liektórzy . k~ero~icy przedsię­
biorstw uwazaJą,. ze przep1s_y. utr~­
dniają im pracę 1 zastana wiaJą się, 

jak je omijać, traktując jako zbę­
dnY wymysł biurokracji. 

ALICJA KARKUCHA: - W po­
wszechnym pojęciu mienie społecz­
ne to mienie niczyje. Skoro taki 
stosunek mają do ,tego kierownicy, 
trudno się dziwić dozorcom. Przy-
kład idzie z góry. · 

Mjr FRANCISZEK KONDRATO­
WICZ: - Mówimy o instytucjach, 
w których pracują dorośli ludzie. 
A szkoły? Niejednokrotnie wyręcza­
ją się milicją, nie wywiązując się 
ie swoich obowiązków wychowaw­
czych. 

ALICJA KARKUCHA: - Właś­

nie. Uczeń jednej ze szkół nie o­
trzymał promocji do następnej kla­
sy. Nauczydelka nrzyszła rozhiste-

.. 

ryzowana· prosto do prokuratury. 
Chłopak zagroził. że się z nimi 
rozprawi, pozabija, itp. Pytam ją: 

„Co na to inni nauczyciele. dyrek­
cja szkoły?". W odpowiedzi usły­
szałam. że boją si~ nieletniego. A 
sędzia i prokurator ma 5ię nie bać? 

GABRIELA SZCZĘSNA: - A ja­
kie skutki wywołuje niewied7.a orze­
ciętnych obywateli? 

NIE WIEDZIAŁEM ... 
ALEKSANDER SKRODZKI: 

Po prostu komplikuJe życie. Choć 
by przykład obrotu nieruchomoś­
ciami na wsi. Chodzi mi o zawie­
ranie umów tzw. nieformalnych. 
Obowiązująca ustawa mowi. że nie 
tnają znaczenia prawnego umowy 
zawierane nieformalnie. z pomipię­
ciem sporządzenia aktu notarialne­
go, Lecz ludzie - nie wiedząc o 
tym - w dalszym ciągu z.a wierają 
tniędzy sobą transakcje na własną 
~kę, sporządzają dokument. Gdy 
"'~oś chce uzyskać pozwolenie na 
zagospodarowywanie działki (np. 
h~d<>wę), musi przedtem udowod­
?lić swoją własność. I tu zaczyna się 
rozgoryczenie, bo jeżeli tego nie 
~dowodni, zgody nie otrzyma. Mno­
~ się narzekar\ia na administrację, 
ze Wymyśla przepisy. 

~jr FRANCISZEK KONDRATO­
\VIcz: - 15 maja wydarzył się w 
LGmży wypadek: wybuchł ~az pod­
czas przelewania z butli do butli. 

·' 

Człowiek, który to robił, posiada­
jący pewną edukację techniczną z 
racji wykonywanego zawodu,. nie 
zdawał sobie sprawy, że takie czyn­
ności pociągają za sobą skutki 
prawne. Brakowi wiedzy dorównu­
je w tym wypadku niedostatek wy­
obraźni i bezmyślność. Zapłacił za 
to zniszczeniem mieszkania (koszty 
ponad milion złotych). Nie mówiąc 
już o zagrożeniu, ktqre stworzył in­
nym mieszkańcom bloku. 

· JERZY BUJKO; - Nie lepiej 
jest ze znajomością samej proce­
dury. Każdy człowiek po Winien wie­
dzieć, że wyroki lub postan-0wienia 
sądu podlegają rewizji. W świado­
mości społecznej funkcjonuje prze­
konanie, że lepiej złożyć skargę do 
Ministerstwa Sprawiedliwości, Ko­
mitetu Centralnego, redakcji niż re­
wiz.j~ do sądu. J akie to ma kon­
sekwencje? Termin reWizji ocf o­
trzymania wyroku wynosi 14 dni. 
Pismo wysłane do Ministerstwa, 
różnych organizacji, instytucji, krą­
ży i w końcu wraca do sądu. a za­
interesowany traci termin. 

Płk EDMUND JASZEWSKI: 
Przykład obrotu dewizami. czyli 
popularne „handlowanie dolarami", 
też nie jest odosobniony. Pewien 
człowiek pożyczył od znajomych 
ponad 4 tysiące dolarów, ponieważ 
mia~ spore manko. Teraz tamci tłu-

SPRA· 

maczą się, że nie w iedzieli, iż ob­
cej waluty nie można nawet poży­

czać. Konsekwencje: jeden skaza­
ny na 6 miesięcy pozbawienia wol- · 
ności, 10 OOO złotych grzywny. dru­
gi - 6 miesięcy, 20 OOO i, oczywiś­
cie, przepadek tych 4 tysięcy dola­
rów. Inny problem: ile dzieci ba­
wi się na ulicach bez opieki? 
Większość rodziców na pewno nie 
wie. że dziecka do lat 7 samego 
nie można ·pozostawić (grozi ~rzy­

wna do 20 tysięcy złotych). W tym 
roku wydarzyło się już 6 wypad­
ków potrącenia dzieci poniżej 7 lat 

Przyjeżdżają w nasze strony war­
szawiacy, wyJh1pują świnie, cielęta. 

Gdy milicja kwestionuje, wielkie 
oburzenie i zdziwienie: „Jak to? 
Przecież kupiłem dla siebie, nie spe­
kuluję". 

Kolejny przykład dotyczy prze­
strzegania przepisów usta wy kar­
no-skarbowej. Przedsiębiorstwa pań­
stwowe i spółdzielcze częst-0 zao­
patrują się w artykuły budowlane, 
które zwykle sprzedają po cenach 
zaopatrzenia, zamiast po detalicz­
nych. Różnica powinna być odpro­
wadzona do skarbu państwa, a te­
go się powszechnie nie robi. . Np. 
w Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Piątnicy w ten sposób 
sprzedano materiały budowlane aż 

za 2 miliony złotych. nie tylko pra­
cownikom. I tak należne państwu 

300 tysięcy złotych przepadłoby bez­
powrotnie. 

NIE CHCĄ CZY NIE MOGĄ? 

GABRIELA ~ZCZĘSN A : - Za­
stanówmy się: dlaczego ludzie nie 
znają prawa? Czy dlatego, że nie 
chcą, czy nie mają możliwości? 

Z SALI: I jedno i drugie! 
ZYGMUNT ZEMBRZYCKI: 

Decyduje o tym m.in. wielość i 
niestabilność przepisów prawnych„. 
WIESŁAW KOŁOWSKI 

... która zapewne zniechęca ludzi do 
ciągłego w nich szperania. 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKI: 
Właśnie. Jako prawnicy jesteśmy 

za tym aby przepisy zmieniać, ale , . . 
rozsądnie. Ludzie przyzwyczaJaJą 

się d-0 norm prawnych już istnieją­

cych, z czasem je poznają, zdoby­
wają informacje jeden od drugie­
go. Tymczasem pojawiają się co­
raz to nowe i w takim tempie, że 
doprawdy trudno, by znali je do­
kładnie prawnicy, J3. co dopiero 
zwyczajni ludzie. W zeszłym roku 
uchwalono 52 ustawy. Jeżeli doli­
czymy do tego· około 200 rozporzą­
dzeń, to niczym innym nie można 
by się zajmować oprócz. czytania 
przepisów. Inny problem; przepisy 
prawne opracowywane są niechluj­
nie. Np. pewne rozporządzenie Ra­
dy Ministrów „Dziennik Ustaw" 
zamieszcza na pierwszej stronie, a 
na ostatniej inne. które zmienia 
pierwsze. 

Płk ED!v'IUND JASZEWSKI : 
Zgadzam się z tym całkowicie Cle 
kłopotów przyspa rza milicjantowi 
egzekwowanie przepisów, dotyczą­

cych ustawiania stogó\v . stert sło­

my. siema itp. Czy ustawodawca 
nie powinien określić tego krótko i 
precyzyjnie? A jest tak skum nliko­
wany. tak zawiły, że ma z nim 
kłopoty i rolnik. i milicjant i pe­
wnie strażak. 

JERZY BUJKO: - Wróćmy do 
stabilności prawa Oczywiście. nie 
może być ono skostniałe. ale czy 
można dopuszczać do tak kuriozal­
nej sytuacji, jak to było w związ­

ku z ustawą antyalkoholową? W 
okresie vacatio legis - nie była 

krytykowana. dopiero potem uzna­
no, że jest nieżyciowa. gdy rozpę­

tała się burza wokół piwa; czy 
jest to alkohol, ety nie? 

JAN RACHUBKA: - Dochodzi 
do tego jeszcze kwestia dostępności 
przepisów dla przeciętnego obywa­
tela. Kierowcy najlepiej wiedzą, 

że ustawa o ruchu drogowym była 
nie do zdobycia! Albo: ustawa ,.al­
koholowa weszła w życie z dniem 
13 maja 198;J r. Część przepisów 
wykonawczych .,Rzeczpospolita'.' o­
publikowała 'w ostatniej dekadzie 
kwietnia. Pytanie nasuwa się sa­
mo: na jakiej podstawie miały 

działać instytucje, zobligowane usta­
wą do pewnych czynności? 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Wy­
niki badań socjologicznych z 1966 

roku 1nformują, że znajomość pra­
wa jest większa ~ środow~kach 

społecz.nyc~ które charakteryzują 

się wyższym wykształceniem, rracą 

urzędniczą i pochodzeniem inteli­
genckim. Jak jest dzisia j? 
GŁOSY Z SALI: - Podaliśmy 

mnóstwo przykładów. kt0re Lcmu 
przeczą. 

POPULARYZOWAĆ 

WIESŁAW KOŁOWSKI. -- 1 ... K 

nieznajomość przepisów za.rnei.,(· 
w wiedzę prawniczą? 

ZYGMUNT ZEMBRZ'iLKl 
Obowiązek popularyzacji cqzy r 1w­
nież na nas, prawnikach. -:-tarC:l JlY 

się, jak możemy. W zeszłnn rcr~u 

odbyliśmy spotkania ze społe...:z.en­

stwem, z załogami zakładó\\ :1ra· 
cy. Może choć w części udało nam 
się zmienić pogląd. że orokuratur 
skazuje, a sędzia tylko .sądz.i 

Płk EDMUND J ASZEW~KI 
Powinno zależeć nam rov. nież na 
zainteresowaniu młodzieży - szcze­
gólnie tej ze szkół średnich, na 
progu dorosłego życia - wiedzą 

prawniczą. Niestety, okazuje s1<:; 
często, że nie zależy na tym na ­
wet pedagogom, którzy na pra wni­
ka w szkole patrzą jak na mtru-
za. 

ALICJA KARKUCHA; - Mło­

dzież zupełnie nie zna prawa kon­
stytucyjnego. a nauczycieli zu.µeł­

nie to nie obchodzi. N a wszelkich 
spotkaniach za wzrost przestępczo­

ści obwinia się prokuraturę! Taka 
postawa. charakterystyczna dla o­
statnich lat, to zwyczaJne wy-god ­
nictwo życiowe. Ale i sprawa kul~ 
tury osobistej. politycznej. Nie mv­
ślę tu o szarym obywatelu, które­
mu można czasem wybaczyć nie 
znajomość prawa, ale nie ludziom 
na k ierowniczych stanowiskach. Z 
tą niewiedzą jest im po prostu 
wygodn1e 

KAZIMIERZ KRYSZPIN · - Swo­
jego czasu m.rróciliśmy się do sek . 
retarzy POP w szkołach śreilnich 

z propozycją zainteresowa.nia mło­
dzieży tą problematyk<-ł. Podaliśmy 

też nazwiska orezesów kół ZPP 
kt 1TZ) udzielą im wsparcia ~Dra­

wa ruszyła. ale oczywiśrie n ,e •e,t 
to tyiko nbowiązek ZPP Zre..;zt.1 
wi0lu ludzi robj to wykonują.~ swo­
je czynności zawodowe: dzielni•·<• 
wy w kontaktach z rnieszk;11'\f'·1 n! 
przesłuchujący prokurator. radce 
orawny w zakładzie, admmi~1rac 1ci 

·)ar1<;twowa załatwiając petentów 
ławnicy sądowi, kuratorzy nrasa 
Oczy\\•iście, wyniki tej prarv 7.8łe ­

żą nie tylko od oopularv?., I "ró~ 
ale i od słuchaczy. f nne r irrn' 
popularyzowania prawa . to ,v\ i a1 

dowe posiedzenia kole~iów ds. wv 
kroczeń. rozprawy sądowe l udz1c:i 
łern <;połeczeństwa n p. uczniów 
szkół średnich. Zacznijmy od tvc-h 
którzy dopiero się uczą. Im n i7e · 
.. wiekowo" ze jdziem y. tvm le "'ie i 
Młodszym uczniom nie m·Js1mv 
mówić o prawie k arnym . a le np o 
dro~owym. 

ZYGMUNT . ZEMBRZYCKI: 
Nie chodzi o to, by ludzie i.nali 
wszystkie przepisy, lecz o to. abv 
wiedzieli, że wszelkie spory moż 
na rozstrzygnąf.1 zgodnie z pra wern 
by nauczyli się korzystać z fach<)­
wych porad i zmienili przeknnanie 
iż jest im t-0 „niepotrzebne" 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Z 
nac:zej dyskusji można wycią!!ną.Ć' 

kilka wnios ków Społeczef1stwr. 
polskie charakter.vzuje c;w1i.;;h· 
analfabetyzm prawniczy. Jeg.:i nrz.v 
czyn doszukaliśmy się m.in w nie 
jasno formułowanych orze..., is;,rt-­
niemożliwości zapoznania się z ni 
mi (brak dostępu do litera turv f:4. 
chowej), funkcjonowaniu stere')t v 

pów niezgodnych z obowinzu ia 
cym prawem lub po prostu w zwv 
czajnej ignorancji. Jedynym wv :~ 
ciem z tej sytuacji. mającei ·wu· 
cież nieobliczalne kon..~ek v<"n<' ip 

materialne i moralne, ie~t 'l"'n'v 
szechnianie prawa. Podaliś"ie Pnń. 
stwo kilka form oopularyzar-H · riir 
w.szystkie' są jednakowo doc:•p, nr 

dla społeczeństwa Wydaje mi c:if' 

że rozw iianie ooradnictwa nrav.,-ip 
go w pewnym stonniu łarr vh:ihh' 
ten niedostatek. W naszei red~k„ i· 
orzez. pewien czas sp0łecznie n,· 
żurował orawnik . lecz to iuż nie­
stety, przeszłość . Pożyterznlł fan 
kcię spełnia też Wojewódzki Ośrn 
dek ST)()łeczno-Prawnv nr-zv Z~n"" 
dzie Woiewódz.kim ZSMP w ł ~,..,.., 
ży. Członkowie Związku zane,Yni r· 
ja, że jeszcze w tym rnk'1 r 1c: 7 

te.lefon zaufania. Tymczasem 111n7r 

my lkzyć na dobra wole h.•""' 
którzy zechcą ponu la ryzować nr~ 
wo poza swoimi stałymi obowh„k:l 
mi zawodowymi. 

7 
kONTAKTY 
24VI1984 

I 



8 
KONTAKTY 
24VI1984 

Rozdział L 
w którym dowiadujemy się, 
kto zapłaci za świnię nr 617 

W wigilię Sylwestra 1983 r., po 
pięciu miesiącach trwania przewodu 
sądo,vego nad świnią nr 617, zapadł 
wyrok. Sąd Rejonowy w Grajewie 
zasądził od Gminnej Spółdzielni 
„SClJ" w Grajewie na korzyść rol­
niczki kwotę 30 tysięcy złotych. W 
stosunku do pozwanych: Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
l\Iięsnego w Ełku oraz PSS „Spo­
łem" w Grajewie - pow ództwo od­
dalil. W uzasadnieniu wyroku od­
·;tąpił od pierwotnie przyznanej 
kwoty, pomniejszając ją o 5 proc., 
~d:vż uznał mięso świni nr 617 za 
mniej wartościowe. Odjął również 
dodatlw we świadczenia za węgiel i 
paszę. Sąd ustalił i zważył, co na­
stępuje: .,Powódka prowadzi wiasne 
gospodarstwo roine we wsi Uścian­
ki gmma Grajewo. Zgodnie z za­
wanq umowq k ontraktacji nr 69/ 
/VII/83 z Gminną SpóŁdzietnią «Sa­
mopomoc Chłopska» w Grajewie 
u: dniu 26 maja 1983 na jej prośbę 
sąsiad dostarczył do pu.1l.ktu skupu 
w Grajewie jednq sztukę trzody 
chlewnef o wadze 209 kg. Po przy­
w iezieniu i obejrzeniu przez lekarza 
wet„ dokonano zważenia tej sztuki 
i zakolczykowano. Następnie wpę­
dzono w ieprza do odpowiedniego 
ko jca 1 w pewnym momencie zau­
ważono, że zaczyna on -dyszeć„ wów­
czas klasyfikator zacząi polewać go 
octem. Zabieg ten nie pom6gl, wów­
czas klasyfikator dorżnął zwierzę i 
wia.::· z rolnikiem dostarczył je do 
masarnl GS. Po okazaniu świadec­
twa kierownik masarni przyjął 

I sztukę, informując, iż nie ma gorą­
cej wody. Wskutek dlugiego oczeki­
wania na rozprawienie, po jego do­
konaniu lek. wet. stwierdził zapa-
r zenie mięsa kwalifikujqc je jako 
mn.ieJ wartościowe. Pracownicy 
Gminnej Spóldzielni odmówili jego 
zagospodarowania i skierowali po­
wódkę do taniej jatki wydając od­
powiednie zaświadczenie.- Powódka 
dowiozła mięso do taniej jatki, lecz 
okazalo się, że sklep jest nieczynny 
już od dłuższego czasu i mimo wie­
lu inte·r wencji w różnych instytuc­
jach, gdzie zwracała się z prośbą o 
zagospodarowanie mięsa, zmuszona 
byla zawieźć je do .domu, gdzie do­
konała zadolowania. Pozwana Sp6l­
dzielnia twierdzi, iż sztuka nie zo­
stala w ogóle zakupiona ( ..• )". 
Następnego dnia, gdy wybiła pól- · 

noc, w większości domów w Gra­
jewie strzeliły korki szampana. Ich 
nabycie było dużo łatwiejsze niż w 
ubiegłych latach, co wskazywało 
dobitnie na wyraźną poprawę za­
opatrzenia rynku w towary kon­
sumpcyjne. Ten fakt napawał opty­
mizmem. z którym w rok 1984 
wkraczali nie tylko hodowcy trzody 
chlewnej. 

Rozdział Il, 
w którym poznajemy 

kozła ofiarnego świni nr · 617 

Słonecznego majowego poranka, 
którego liryzm mącił jedynie naj­
nowszy komunikat GUS-u, sygnali­
zujący dalszy spadek skupu żywca 
- zwłaszcza wieprzowego - do re­
portera doszła wieść, że świnia nr 
617 znów straszy. Reporter niezwło­
cznie stanął przed obliczem prezesa 
GS-u, by zlokalizować miejsce i czas 
jej powrotu. ' 

Prezes GS-u : - Zgłosiliśmy re­
wizję, do Sądu Wojewódzkiego w 
Łomży zaskarfając w całości wyrok 
Sądu Rejonowego w Grajewie i 
wnosząc o oddalenie powództwa. Ten 
wyrok, proszę pana, to śmiech na 
pustej sali. Przecież. porozumienie 
ramowe w sprawie kontraktacji i 
skupu zwierząt rzeźnych, zawarte w 
dniu 9 maja 1983 r., paragraf 10, 
mówi wyraźnie: „skup zwźerząt 
rzeźnych w punktach skupu GS od­
bywa się w imieniu i na rzecz za­
kładów mięsnych. Skupione zwie­
rzęta stanowią wlasno§ć , przedsię­
biorstw przemysłu mięsnego, które 
sq wylqcznym dy)ponentem skupio­
nego żywca". 

Z uzasadnienia wyroku: „We-
1umętrzne porozumienia zawarte 
tyrzez Centralę Rolniczą Spóldzielni 
«SCh„ z Centralą Przemyslu Mięs-

. nego, na które powolywala się po­
zwana Spółdzielnia, jest odrębną u­
mową łączącą tylko te podmioty, 
natomiast pow,6dka nie jest stroną 
tej umowy". 

Prezes GS-u: - Jeżeli biorę część 
winy na siebie, to nie jako prezes, 
a jako człowiek prywatny. Na Wal­
nym Zgromadzeniu GS-u publicznie, 
wobec wszystkich delegatów, prze­
prosiłem rolniczkę zawiadamiając 

jednocześnie, że będę dochodził swe­
go. Rozumiem, że siła przebicia rol­
nika jest strasznie słaba, bo skup 
jest rozczłonkowany i na GS, i na 
Zakłady Mięsne, i na WSS. Tylko 
dlaczego to ja mam ponosić za ko­
goś ekonomiczne konsekwencje? W 
środowisku Grajewa niesłusznie 
ciąży na mnie moralne obciążenie 
za tę sprawQ. Zrobiono ze mnie 

' kozła ofiarnego. Jak nie wygram 
sprawy, to wymiar sprawiedliwości 
przestaje dla mnie istnieć. Nie będę 
ukrywał, że w grę wchodzi Krzyż 
Kawalerski, którego przez tę świnię 
nie otrzymałem. Zobaczy~y. Spra­
wiedliwość to taka naga bogini, 
która ma coś w jednym miejscu 
przykryte, a jeszcze prawnicy mó­
wią: niezbadane są wyroki tego tam 
i sądu. 

Rozdział JIL 
·w którym rolniczka 

wystawia rachunek świni nr 617 

Rolniczka: Siadłam któregoś 
dnia, a że z wykształcenia jestem 
ekonomistką, zaczęłam liczyć: 

10) zmarnowany czas Terenowej 
Grupy Operacyjnej L WP, która in­
terweniowała w mojej sprawie (2 
osoby + transport 10 km X 20 zł) 
- 800 złotycn; . 

11) odwołanie ~ię GS-u od wyroku 
Sądu Rejonowego do Wojewódzkiego 
- 1950 złotych. Dalsze koszty: opła­
cenie mojego adwokata - 3000 zło­
tych, podróż do Łomży przedstawi­
ciela GS-u oraz moja - 3000; dys­
kusja Rady Nadzorczej GS-u· w 
sprawie świni nr 617 - 1000, pod­
róże prezesa GS-u na posiedzenia 
Wojewódzilciej Komisji Kontroli Par ­
tyjnej do -Łomży, która 'rozpatry­
wała jego postępowanie (16 godzin 
po 100 zł) - 1600; moje podróże 
interwencyjne do Łomży (w sumie 
24 godziny po 100 zł) - 2400; po­
dróże reportera - 1600 złotych (czy 
nie za nisko pana wyceniam?). 

Jak to podsumowałam (a liczy­
łam tylko z grubsza) wyszło mi ni 
mnieJ, ni więcej , tylko okrągłe 
50 OOO złotych. Kto ureguluje ten 
rachunek? 

Wszystko wskazywało na to, je świnia nr 617, której historię 

poznali Czytelnicy w grudniu 1983 roku, już na zawsze zamilkła. 

Niestety, przebiegłość tego perfidnego okazu trzody chlewnej nie ma 
granic. Już state~zni obywatele miasta Grajewa zdążyli dawno 
ochłonąć po jej nieprawdopodobnych wyczynach, porwani w wir 
kampanii wyborczej, a tu szkaradne widmo wychynęło znów spod 
ziemi. 

1) 26 maja 1983 r. - zmarnowany 
dzień rolnika, który dostarczył świnię 
do punktu skupu, oraz; mój, razem 
16 godzin; oderwanie od normal­
nych zajęć sekretarza partii - 2 
godziny, naczelnika - 1 godzina; 
lekarza wet. - 2 godziny; wicepre­
zesa PSS-u - 1 god~ina, prezesa 
GS-u - 2 godziny; razem 24 godzi­
ny pomnożone przez 100 złotych (na 
tyle wyceniłam godzinę pracy) rów­
na się 2400 złotych; 

2) 27 mqja 1983 r. - dwugodzinna 
narada u naczelnika miasta i gimny, 
poświęcona świni nr 617, w której 
uczestniczyło 10 osób (w sumie 20 
godzin pracy), jaz.dy PO mięso do 
mnie: 30 kilometrów po 20 złotych 
za kilometr - 600 złotych; zatrud­
nieni przy transporcie dwaj ludzie 
oczekiwali na nie blisko 2 godziny; 
moja jazda do Ełku ze skórą i po­
wrót - 8 godzin; razem 32-godziny 
razy 100 plus 600 daje 3800 złotych; 

3) lipiec 1983 - skierowanie pis­
ma do sądu: opłata sądowa 1950, o­
płata pisma 300, razem 2050 złotych, 

4) przygotowanie pisma do KC 
PZPR - wędrówka pisma, czytanie 
przez zainteresowanych, wydanie 
odpowiednich poleceń i pism prze­
wodnich - 4 godziny razy 100 rów­
na się 400 złotych; 

5). przyjazd sekretarza do mnie: 
czas pracy kierowcy oraz sekretarza 
- 2 godziny razy 2 pomnożone 
przez 100 plus 300 złotych eksploa­
tacji wozu daje nam 700 złotych; 

6) przyj~zd pracownika UW z 
Łomży w związku z moją skargą; 
eksploatacja wozu - 140 kilometrów 
razy 20 złotych plus dniówka pra­
cownika równa się 2800 złotych; do 
tego dochodzi przyjazd tzw. „ko­
misji" (transport: 10 km X 20 zł = 
= 200 zł), czyli trzech osób na o­
koło 3 gqdziny; łącznie 3900 złotych; 

7) odpowiedź UW w Łomży - (wy­
nik wizyty .,komisji") - 2 godziny 
po 100 złotych równa się 200 złotych, 

8) kolejny przyjazd przedstawicie­
la UW: transport (140 km X 20 zł= 
= 2800) plus zmarnowany dzień 
pracownika (800 zł) dają 3600 zlo­
tych; 

9) pięć rozpraw sądowych: czas 
stracony przez prezesa GS-u oraz 
asystujących mu na rozprawie pra­
cowników (6 osób X 5 dni X 100 zł), 
plus czas pracy radcy prawnego 
GS-u na czterech rozprawach po 2 
godziny, to w sumie _3800 zł; czas 
stracony przez świadków~ klasyfika­
tora - 8 godzin, dwóch pracown1-
ków Zakładów Mięsnych w Ełku 
(transport 50 km X 20 zł + dniów­
ka razem 1600 zł), pracowników 
PSS Grajewo (3 razy po 2 godziny 
= 600 zł), obecność lek-arza wetery­
narii na sali sądowej (6 godzin X 
X 100 zł = 600 zł), rolnika (4 X 4 
godziny · X 100 zł = 1600- złótych), 
pracowników GS-u w roli świadków 
(4 dni po 2 godziny ?< 100 zł = 
== aoó złotyich) i moja na pięciu 
rozprawach (5 X 4 godziny X 100 zł 
daje w sumie 2000 złotycb + koszty 
adwokackie 3000 zł), 10 ·osób ·przy 
odczytaniu Vł)'roku (każdy po 2 go­
dziny, czyli w sumie 2000 zł)~ łącz­
ny koszt korowodów sądowych 
16 400 złotych; 

Rozdział IV, 
czyli jak prezes nie dopuścił 
do nieobliczalnego paraliżu 

Jeszcze przed zapadnięciem wy­
roku w Sądzie Rejonowym w Gra­
jewie, 8 XU 1983 r. zebrała się 
Wojewódzka Komisja Kontroli Par­
tyjnej w Łomży i podjęła uchwałę 
w sprawie prezesa-członka ·partii. 
Był to ożywiony czas poprzedzający 
Konferencję Partyjną: „Zespół O­
rzekający WKKP ( .. .), postanowił od­
stąpić od wyciqgania wniosków 
partyjnych, a sprawę zakończyl roz­
mową ostrzegawczą. Uzasadn"ieme: 
( ... ) w wyniku bezdusznego dzialania 
prezesa mięso ulegfo zepsuciu i zo­
stało zadołowane przez wlaścicięlkę 
( ... )". 

Cz.łopek Komis ji: - Nie czeka­
liśmy na wyrok, gdyż interesował 
nas głóvv"Ilie aspekt społeczny tej 
sprawy. Komisji chodziło o zbadanie 
postawy członka partti. Czy wyszedł 
poza szytwne ramy swej funkcji za­
wodowej, by pomóc rolniczce, czy 
też tego nie uczynił. Po wnikliwym 
rozpatrzeniu uznaliśmy, że powinien 
był okazać pomoc tej kobiecie. 

Prezes GS-u: - Komisja udzieliła 
mi ostrzeżenia partyjnego, które li­
czyłem za poważną karę. Po Konfe­
rencji nowa Komisja ponownie roz­
patrywała spraw'ę z urzędu w in­
tencji surowszego ukarania. Powie­
działem wówczas: „Szanowna Ko­
misjo! Gdybym polecił kierownikowi 
przyjąć to mięso do masarni, tak 
jak sobie tego życzyły niektóre o­
soby, wtedy prawdopodobnie n ie 
Komisja by mnie rozpatrywała, lecz 
o moje imię i nazwisko zapytałby 
się zupełnie kto inny. Na~za masar­
nia z.aopatruje stołówkę RUSW. 
Nieobliczalne skutki!" Po tym wy­
jaśnieniu zostałem u:1iewinniony 
przez. Komisję. 

Rozdział V. 
Rewizja sprawy i sprawek 

świni nr 61'7, czyli 
kwestie niemal hamletowskie 

Relacja reportera z sali sądowej 
nr 2 Sądu Wojewódzkiego w Łomży 
z dnia 17 maja 1984 r. 

Dramatis personae: 
- Radca Prawny GS-u, 
- Adwokat Rolniczki, 
- Radca Prawny WS~ „Społem" 

w Grajewie (rola epizodyczna), 
- Wysoki Sąd, 
- Strony, 
- Wolni Słuchacze, 
- Unoszący się nad salą Upiór 

Swini nr 617. 
Scenografia typowa, półmrok. 
Mowa Radcy Prawnego GS-u, wy­

powiedziana z dużym zaangażowa­
niem: - Wysoki Sądzie. Najistot­
niejszą kwestią jest zagadnienie, czy 
tucznik został przyjęty, czy nie zo­
stał? Sąd Rejonowy powiada: przy­
wiozła powódka, w oparciu o u­
mowę kontraktacyjną, tucznika do 
punktu skupu. Skoro tam padł, a 
został przyjęty, odpowiada za niego 
GS. Jeżeli został zakupiony, to,. zgo­
dnie z porozumieniem, które jest 
włożone do akt, stanowił od tej pory 
własność Zakładu Mięsnego i on po­
nosił ryzyko handlowe. Sąd mówi 

„A", a nie mówi „B" i zasądz 
GS-u wpierw 30 OOO złotych b a ~d 
niej nieco. zmniejszyć tę kw~t Póz-
~ astępme Radca poddaje w i· . 

wosć, czy mięso świni nr 617 rzą Ph~ 
~iście mo~ło się . zepsuć w ~~ZY­
k1lku godzm. Stwierdza również ą~u 
powódka sama przyczyniła si ' ze 
po_wst~nia sz~ody okarmiając ~ dd~ 
miernie tucznika. a 

- Dalsza kwestia - kontynuow 1 mowę Radca .. - Klasyfikator zapr~­
ponowal zakup warunkowy. Pełno 
mocnik_ powó?ki nie umiał zająĆ 
~tano:wiska. Wieprzaka dorżn1ęto. No 
1 zamm powódka przyjechała wie 
pr~k sobi? leżał .chyba dwie go: 
dzmy; ~r~1 odpowiednio nie spusz­
czono i me poza tym mu się nie 
~tało. ~latego też l_e~a~z wet., kieru­
~ąc. mięso do tameJ Jatki, napisał 
ze Jest ono p r z e kr w i o n e. • 

W końcowej części swego wystą­
pienia Radca wskazał na możliwość 
wybuchu e~idemii w przypadku 
wprowadzenia do obrotu mięsa świ­
ni nr 617. Wskazując na powyższe 
okoliczności - zakończył: - Wnoszę 
o zmianę zaskarżonego wyroku w 
caJości. Dziękuję bardzo. 

Mowa Adwokata Rolńiczk:i (opa­
nowana): - Istota całej sprawy 
sprowadza się do kwestii, cz.y po­
wódka dostarczyła tucznika i czy 
tucznik został w związku z tym 
przyjęty? Fakt dostarczenia i przy­
jęcia tucznika jest niezbity. Tucznilt 
został zważony i sklasyfikowany. Po 
zejściu z wagi odpowiedzialność za 
ewentualne przypadki uszkodzenia 
lub pad...-iięcia zwierzęcia ponosi GS. 
Z umowy kontraktacyjnej wylllika 
wyraźnie, z kim ona jest zawiera­
na. Wszelkie punkty dotyczące od­
powiedzialności kontraktującego 
wiążą się bezpośrednio i ściśle % 

Gminną Spółdzielnią. Legitymowany 
w tym procesie powinien być tylko 
i wyłącznie GS. Producent wywią­
zał się z obowiązku dostarczenia 
tucznika i powinien otrzymać odpo­
wiednią zapłatę. Proszę Sądu, to nie 
Rolniczka, a kontraktujący spowo­
dował obniżenie wartości mięsa. Po­
wódka powinna więc otrzymać pełne 
odszkodowanie! 

Radca Prawny WSS „Społem" w 
zwięzłym wystąpieniu. uzasadnił, że 
jego obecność na sali sądowej jest 
przypadkowa. 

Na mowę Adwokata Rolniczki 
gwałtownie zareagował Radca Pra­
wny GS-u: - Klasyfikator nie jest 
pracownikiem GS-u, a Zakładów 
Mięsnych. On sporządził kwit i on 
go przekreślił. Dlaczego więc GS 
ma odpowiadać za działania nie 
swego pracownika? 
Ogłoszenie wyroku Wysoki Sąd 

wyznaczył na godzinę 14.00 

Rozdział VI. 
Latająca krowa, czyli 

nowe wcielenie świni nr 611 

Upiór świni nr 617 nie próżnował 
podczas tej przerwy. Wykorzystując 
obecność w Sądzie wcielił się w 
krowę, które} sprawa właśnie sta­
nęła na wokandzie. Jej streszczenie: 
rolnik z Radziłowa chował trzy lata 
krowę, a gdy zachorowała, lekarz 
wet. (który ją leczył) kazał bydlę 
zarżnąć. Zbadał mięso w zagrodzie 
Rolnika, ostemplował, wydał stoso­
wne zaświadczenie i skierował . do 
mac:;arni jako mięso pełnowartościo­
we. Rolnik pojechał do Jedwabnego 
(18 kilometrów), gdzie przyjmują 
mięso wyłącznie mniej wartościowe. 
Stamtąd udał się do Stawisk (21 
kilometrów); tam początkowo nikt 
nie chciał przyjąć krowy i każdy 
odsyłał rolnika do Ełku. Gdy ten 
się zapierał, lekarz wet. - pracow­
nik masarni - zakwestionował 
przydatność mięsa. Następnego dnia 
we~erynaryJny inspektor sanitarnY 
z Łomży (którego opinia jest osta­
teczna i bezwzględnie obowiazu : 
jąca) stwierdził ślady żółtaczki l 

wodnicy. Krowa została przekazana 
do „Bacutilu". Na rozprawie sądo­
wej WIS-owiec stwierdził, że lekar~ 
wet. z Radziłowa popełnił wiele u­
chybień przy badaniu poubojow;rm 
mięsa. Sąd oddalił powództwo rol­
nika. 

Rolnik: - „Bacutil" mam u siebie, 
w Radziłowie. Nie musiałem wlec 
się z krową tyle kilometrów. Czytel­
nicy zapewne zorientowali się już 
kto tu naprawdę namieszał: oc1s­
wiście, śWinia nr 617. 
.Sąd Wojewódzki zawiesił drama­

tycznie pointę w jej sprawie do 31 
maja br. Po 14 dniach od dnia roz­
prawy rewizyjnej ogłosił wyrok o­
stateczny, nie podlegający zaskar­
żeniu, oddalający powództwo rol­
niczki, uzasadniając to brakiem le: 
gitymacjl biernej ze strony GminneJ 
Spółdzielni. 



Prezes GS-u (w 
szał pan? Jest 
sprawiedliwość, a 
rzylem. 

euforii): - Sły­
jeszcze w Polsce 
ja już nie wie-

Rozdział VD, 
w którym reporter 

wnosi do Ministra Sprawiedliw"ości 
o rewizję nadzwyczajną 

pozornie w sprawie świni nr 617 

Panie Mini§.trze Sprawiedliwości, 
historia świni nr 617, której po­
święciłem dwa teksty, jest z pozoru 
banalna. Ot, zmarnowało się 200 kg 
mięsa. Czy jest o co drzeć szaty? 
Dla reportera jest o co. Casus świni 
nr 617 został wyłowiony z morza 
tego typu przypadków. Takie po­
stępowanie instytucji i urzędów (za­
prezentowane na przykładzie świni 
nr 617) wobec rolników stało się na­
gminne. Walka, jaką podjęła rol­
niczka z GS-em, nie była walką o 
odszkodowanie li -tylko pieniężne; 
miało ono stać się symbolem i wy­
razem odszkodowania m o r a 1 n e­
g-o. Rolniczka podjęła walkę z po­
tężniejszą od niej Spółdzielnią (o 
ironio - „Samopomocy Chłopskiej"), 
by zmusić ją do· poważnego trakto­
wania rolników. Rolnicy są pobłat­
liwie akceptowani przez instytucje i 
urzędy powołane do ich sprawnej 
obsługi, póki dają i nie wymagają. 
W momencie gdy zaczynają żądać. 
a żądają tylko minimum przysługu­
jących im praw, stają się uprzykrzo­
nymi muchami, które trzeba od sie­
bie odpędzić. Ęrak zaufania rolni-

kóW wobec ich rzekomych partne­
rów po każdej tego typu historii, jak 
ta ze świnią nr 617. stan nieufności 
utrwala i pogłębia. 

Gdy - z jednej strony - akty 
sejmowe araz dokumenty organizacji 
politycznych gwarantują i rozsze­
rzają krąg praw zabezpieczających 
stabilność gospodarld żywnościowej, 
z drugiej - mamy do czynienia z 
rzeczywiSt<>ścią a'la „świnia nr 617'', 
Spór, który z jej powodu rozgorzał, 
nie dotyczy wyłącznie rolniczki i 
GS-u. Jego podmiotami są rolnicy 
oraz instytucje i urzędy z którymi 
rolnicy mają bezpośrednio do czy­
nienia. Dla reportera konieczność 
zadośćuczynienia rolniczce, a tym 
samym rolnikom, jest ewidentna. 
Oddalenie powództwa przez Sąd 
Wojewódzki stanowi akceptację, 
przyzwolenie i zachętę do tego typu 
praktyk, jakie zaprezentował GS w 
Grajewie. 
Pisałem swój tekst lderując się 

poczuciem sprawiedliwości społecz­
nej. Tej sprawiedljwości nie stało 
się zadość. 1 dopóty nie sianie się 
zadość, dopóki upiór świni nr 617 
będzie straszył rolników. „Osinowy 
kołek" do jego przebicia jest w rę-
kach Pann Ministra. · 

z ostatniej cbwilł: prue~ ądw 

Wojewódzktego wniósł o rewizję nad• 
zwyczaju~ do Ministra Sprawiedliwości 
uznając roszczenia roJnJczld z:t słuszne, 

tyle te skierowane pod niewlaścłwY 

adres. 

, 
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Zdopingowani wynikami akc31 

„Prywaciarz" - na wlasną rękę od­
wiedziiiśmy dwa lomżyńskie s~Lepy 
Spodobały się nam w nich szcze-
gólnie: bluzeczka damska za 3950 
zlotych; dywan stTzyżony za 
18 511,20; sukienka na lato za 8500 
oraz (do wvboru) za 7500 ~łotych. Z 
demaskatorskiego prze;ęcia tak 
pociemniało nam w oczach, że na 
szyldach pLac6wek za nic nie mog­
Ii.fm11 się doszukać napisu: ,,Bouti. 
qu.e" Lub cho~by skTomnego „A'•. 
Dlatego informację tę - aktualnie 
glęboko niesluszną - prze1~azuje­
my za 'J>Sie pieniądze. 

·* 
W Zambrow'e i Bogutach pojG­

wily 1ię „samochodowe odtwa­
rzacze do taśmn (przystawka do ra­
dia), kt6Te można nabyć wyłącznie 
na kredyt MM. Kto§ gdzie§ usly-
szat, że większo§t mlodych mał­

żeństw zaczyna się od malucha. 

* 
rzemieślników 

Grajewie nowe 
tylko Jeden 
Pozostali O· 

Spośród trzynastu 
którzy wystawili w 
patailony uslugowe, 
1'ozpocząi dzialal n ość. 

trzymali· zezwolenie 
skarbonek? 

na budowę 

* 
Kontrolerzy Państwowej Inspek­

cji Handlowej odk~lł w magazy­
nach łomżyńskiego WPHW taki 
zapas szydelek i drut6w do dzier­
gania, że przy dzisie;szym pozio­
mie popytu wystarczy ich dla ca­
łego województwa na siedemdzie­
siąt lat. Ręce opadlyby tu nawet 
słynnemu p1'zodownikowi w ręczne, 
produkcji szalików. Dusicielowi z 
Bostonu. 

* 
Trwa remont ldatki schodowej w 

bloku pTzy Turlejskiego 3, ro::po­
cz<:ty pTzed Swiętami Wielkanoc­
nymi. Bardzie; niecierptiwych ner­
wusk6w, którzy oglądać muszą tę 
papraninę na co dzień, informuje­
my, ii roboty zostanq zakończone 

przed Wigiliq.. Aby się wypelnilo 
pismo mniemanologii stosowanej o 
wyższości świąt Bożego Na„odzenia 
nad SwU:tami Wietkiejnocu. 

* 
Przedziwne pomieszanie kompe­

tencji spraw·ia, ii Zar'."'qd Gospodar­
ki Terenami Miejskimi w Łomży 
oddaje w Vżytkowanie działki pod 

I 

przeróżne budki. na które w żaden 
sposób nie może zgodzit się ..archi­
tekt miejski. Tak było z karmni.:. 
kiem pod nazwq „Hott dogi" przy · 
ulicy Skłodowskiej: architekt utegl 
wobec aktu notarialnego, zawarte­
po pTzez Zar.zqd bez jego wiedzy 1 

akceptacji. Na szczęście w innuch 
przypadkach powiedział twa;do.· 
,,nie". Tlu.mac?yt się musiał , tego 
Przed Naczelnum Sqdem Admini­
stracyjnym_ ~ ogóle Zarzqd Te­
renami jakby si<: pchał no zh„loną 
trawkę. 
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B astat - rzekli chłopi na ma­
jowych spotkaniach z przed­
stawicielem frontu propagan-

dowego, czyli ze mną. - Dosyć ..ipo­
karzania nas, ośmieszania i przezy­
wania od ,,chlopów". Dlaczego wy 
redaktorzy, piszecie o nas per chlo~ 
pi? Myślicie: wsiowy, kmiotek, slo:. 
ma mu zza kołnierza wylazi. A to 
jest - mówiąc waszym językiem. 

redaktorze - przekłamanie. Obraz 
wsi polskiej, m6wiqc po waszemu, 
diametralnie się zmienił. Kultura 
rolna upowszechniała się u nas z 
,,kwadransa" na ,,kwadrans „olni­
czy•~. 

PO RYJU 
Mocno sobie wziąlem do ptoTCI te 

zarz1'ty. Dlatego apeluję do was, 

koledzy ze szpalt, o zmianę nazew­
nictwa trudnego, odpowiedzial nego i 

zaszczytnego zawodu. N4 t11m polu 

poczynili~m11 już niem.ale postępy. 

Faktem dokonanym staw się prz11-

wrócenie właściwej rangi i godności 

pomiatanym pT'zez opinię publicz­
ną pracownikom dbającym o czys­
tość naszych miejsc pracy. Jeszcze 
do niedawna określanym mianem 
będącym brzydkim zabytkiem mi­
nionej epoki wyzysku czlowieka 
przez kapital. Na szczęście, wraz ze 
zmianą stosunków i pozycji (fazy 
r ozwoju spolecznego wg M ichaliny 
Wisłockiej; najpierw mniejszość łoi­
la Po dupie większość, p6źnie; 

większość bila · w dupę mniejszość), 

wyraz „sprzątaczka', został wwnazany 
z naszego sloumictwa. Teraz piszemy 
i mówimy: kosmetyczka wnętrz. Sq 
jeszcze tacy. którzy usiłują zawT6-
cić kolo historii, czy wlożyć kij 
między szprychy twierdząc, że ścier­
ka przez to nie stala się jedwabnq 
chustką, a kurze kwietnym pylkiem. 

Po zaTZeczu gruchnęła wieść 

- podobno likwiduje się SPG. 
Dzień był słoneczny i desz-

czowy, całkiem jak nie w czerwcu, 
a w przysłowiowym maju („Suchy 
kwiecień, mokry maj - będzie żyt­
ko niby gaj"). Wiem, że w takie 
wŁaśnie dni ,,lubi'' zdaTzyć się coś 

paskudnego. Siedziałem nad kolej­
ną miską świeżego, wyłuszczonego 

grochu i próbował.pn zobaczyć, 

dojrzeć, co w nim było takiego, że 

nie podobał się prezesowi SPG. 
- Gdyby szedł w puszki czy w 

ostateczności na mTożonki - tlu­
maczyl mi prezes - to zaryzyko­
w al bym, ale wiadomo, że pakuje­
my go w słoiki. Wszy stko widać. 

- Co widać? - spytałem szukając 

spojrzeniem hebanowych źrednic 

prezesa. - Niech pan nie będzie 

dziecinny, nam o ta.ki (}1'och nie 
chodzi. Zresztą, może sprzedać go 
pan gdzie indziej. - Ależ to jest 
zupełnie normalny, polski gToch, 
groch jak groch, próbowalem nie 
tyle patriotycznej, co zdroworoz­
sądkowej motywacji. - A jednak 
nie weźmiemy - uciq.l prezes. 
Jeśli mamy u.trzymać się, i co wię­
cej: wyjść z kryzysu, musimy pil· ~ 

nować normy! _..:. zawolal za mną. 

- Nieważny kolor. odmiana a. na­
wet pochodzenie, ale norma! l le­
piej trochę za malo, jak troszeńkę 

za dużo! - krzyknąl, i dobrze, bo 
powstrzymalo mnie to od tzw. wy-

' buchu, czyli pieprznięcia dTzwiami. 

Wyszedlem więc grzecznie, choć 

w rozterce. Lubię prezesa i to wca­
le nie za umiejętność prowadzenia 
takiej firmy jak SPG, bo w końcu 

ma ona jednak na naszym terenie , 
coś w rodzaju monopolu, a przy­
naimnie1 pierwszeństwo w przebie­
raniu grochu, ale za jego niezmor­
dowanq,, psychiczną świeżość w 
sprawach grochownictwa .. Nie zga­
dzam się z tymi (najczęściej są to 
pieczeniarze na różnych urzędach), 

którzy nazywają to brakiem odpo­
wiedzialności, ani z domorosłymi 

pragmatystami. określajqcymi tę 

wspaniala cechę pTezesa jako dzie­
cięca naiwność. Jedni i drudzy nie 
raz jui za:wiedU się na swoich są­

dach. Naprawdę lubię prezesa, na­
wet za jego niewyszukaną nieele­
gancję w ubieraniu się, a także i 
za to. że z taką godnością przyj­
muje intelektualnq. wyższość, t · o­
rientalną urode swojej zastępczyni. 

Nic więc dziumego. że zasmucilem 
się po ostatniej rozmowie i z co­
raz większa, podejrzliwością gapi-
1em sie na ten mój cholun11 groch. 
- Czego t11 mi taki f'ośniesz, niby 
normalny. a jakiś galowaty - wy-

Po pierwsze nie „ścierka" a •. od­
kurznik". a po drugie to sq 'tasze 
kurze i nasze brtuiy. W ara wam 
od nas::eao .§mietnika, to znac::u 

grażalem produktowi swojej pracv. 
Ale groch. jak to groch, odpowie­
dzieć mi nie potrafil. A może to 
nawet lepiej, bo kto wie. co mialby 
do powiedzenia. I jakby Zżej Zf'O­
bilo mi się na osobowoścf. a tu 
masz - wiadomość, że koniec z 
SPG. Postanowiłem pójść do spól­
dzielni, sprawdzić, czy to prawda, 
i w razie czegoś złego pocieszyć 

prezesa. Zatelefonowałem. Odebrala 
wiceprezes. Spy!alem o szefa. Usly-

.-:hcialem rzec - „zbiornika zbędni-
1'ów mieszkalno-biurowych". 

Zostawmy jednak karawanę na 
boku i pomówmy o meritum spra-

szalem jej śmiech, cichy, miękki i 
gdyby nie puszystość, dający po­
równać się do cieniutkiej jedwab­
nej nici. - Jest, jest prezesio nasz. 
A co? Chcialoby się do niego? -
I znowu ten śmiech, powiew sub­
telności. „Ktoś mający taką zastęp­

czynię, musi być niezwykły" - po­
myślalem • i w słuchawce Tozleglo 
się prezesowe: - Bywaj pan. 

· Poszedłem spiesznie, choć kroki 
moje zwalnial zapamiętany ton glo-

• • SPG pozegnan1e z 

wy. Trzeba przeprowadzić fund 
ment~lnl! przeąląd wszeikich dr~= 
ków i ,,Pi.sm, ~Y , wykreślić wyraz 
,,chlap i ~opis.ac w t~ miejsce in­
ny! odpowiabda3qcy roli rolnika to 

so3uszu ro otniczo-.•. no wlafaie 
t~n ,teg_o. Je~nym slowem: taki Wys~ 
pianski napisal „chlop potęgą jest · 
basta!" ~ru~.n~ to dzis~aj inaczej od~ 
czytywac niz 3ako kpinę, podważa­
nie dobrego imienia. Koledzy języ. 
koznawcy i lingwiści nie będą mie­
li z tym cytatem trudności. Na 
$'f!Otkania~h chlo ... , to znaczy rol­
nicy sami zaproponowali odpowia­
dające randze ich zawodu określe­
nia. M ianowicie: ,,producent plo-

.-dów rolnych" (w skrócie - pro­
plorol"). Proszę tylko zrezygr:~wać 
z obraźliwego i uwłaczającego 
,,chlap'' i - „producent plod6w rol­
nych potęgą jest i basta/', Co? To 
dopieTo ma wymowę! 

Tytuł powieści Reymonta. „Chlo­
pi" (teraz już wiadomo, wydaŁo się 
dlaczego dostal N o bla) bezwzględnie 
należy usunąć. Tym bardziej że jest 
to lektura szkolna. Proponujemy w 
to miejsce umieścić: „Pracownicy 
zielonego sektora•• (uwaga, nie my. 
Zić z cinkciarzami!). 

R6wnie pilne jest wymazanie slo­
wa „chlop', z popularnych powie­
dzeń n~. „z chlopa kr?l" czy ,,na 
chlopsk.i rozum". Powinno być: z 
chłopa uświadomiony swej roli i z~­
dań, w dziele wyżywienia narodtt 
ofiarny odda3ący każdy gram scha­
bu do punktu slwpu mistrz plonów . 
laureat «Złotej w i echy», pierwszy 
dostawca. Wówczas „biorąc na ro­
zum nowoczesnego w domu i za­
grodzie rolnika". dziewuchy prze­
staną uciekać ze wsi do miast. mlo­
dzież z pól do fabryk, świnie.„ A 
ś1.vinie to trzeba krótko. · Po ryju. 
Niech nie łażą w szkodę. 

ADAM JERZY SOCHA 

Rys. Zbigniewa Szulca 

su prezesa, wcale nie smutny, na­
wet n ie podszyty zmartwieniem. A 
jednak szyldu· obok wejścia już nie 
bylo, zniknęła więc, czyli przeszła 
do historii Spółdzielnia Pr:ebiera­
nia Grochu. · 

- Ma pan coś dla nas? Tylko 
nie te swoje· groszki w ciapki. 
Groch, po prostu groch nas intere­
su.je - przywital mnie · dziarsko 
prezes. - Nie wziąłem nic ze sobą, 
bo slyszalem coś niedobrego o na­
szej sp6ldzielni. N ie ma już szyldu. 
- Wiesz, jesteś zabawny - prezes 
przeszedł na „ty" z takq natural­
nością, że tego nawet nie zauważy­
łem. - Myślał już, że z nami ko· 
niec? - przekToczyl drugq i szedl 
do mnie po trzeciej osobie. - Coś 

takiego slyszalem, ale przyszedłem, 
żeby pomóc, gdyby bylo potr zeba. 
- Prezes uśmiechnął się enigma­
t11cznie (jak mawia o takim wy­
razie twaf'Z'JI pewien m6j znajomy 
po powrocie z emigracji wewnętrz­
nej), spojrzał mi w oczy (po raz 
pierwsZ11) i spytal: - Herbata czy 

"'---Ąawa? - Herbata - odpowiedzia­

·.· .. · „„ ... 
:•·.·:':!:;:··· 

~ ·· 

łem. - Widzę, że to byl fałszywy 
alarm - dodalem uśmiechając się 

także. - N ie, alarm byl prawdzi· 
wy - prezes szukal czegoś wśród 
papierów - t11lko niektórzy po· 
mylili jego przyczyny ze skutkami. 
Przyczynq. nie był nadmiar gro­
chu, Pan też tak sqdzil. co? 
wr6cil do dawnej foT'my i to z du· 
żel litery. - Pan się też mytil, bo 
to był brak odpowiedniego grochu. 
I dtatego nie będzie już żadnego 

p7'Zebie7'ania. - Co? Niemożliwe! -
zawolalem odruchowo. - Bez prze­
bierania? - Tak - spokojnie tlu­
maczyl prezes - my nie będziemy 
przebierali, przyjmujemy tylko go­
towy groch. A pąn, jak chce, może 
swój przebierać w domu czy w su­
mieniu, albo wcale nie przebierać, 

byle byl to gotowy groch. Stąd i 
nowa nazwa rtaszej firmu - nie 
S PG, a po prostu, zwyczajnie, jasno 
dla każdego - „GROCH". 

Przez chwilę myślałem nad tym, 
co uslyszalem i parząc wargi her· 
batą wydukałem: - Czyli nic się 

nie zmieni!o? - Owszem, tylko nie 
całkiem - uslyszalem glos. To byt 
Glo1, atlas glosu pani wice, kt6ra 
ciąanęla: - Niby nic się nie zmie­
nilo. a wszystko jest ;akby inaczej. 

- Tak - mT'uknąlem - T'OZU· 

miem, tg,, ma być gT'och? Szkoda, 
że u mnie T'oinie tylko ... 

Milczące u§miech11 prezesa i wice 
moglem odczytać w ;eden sposób. 

HENRYK GAI.A 



Z 
aczeło się wszystko w latach 
sześćdziesiątych. kiedy Łom­
ża. zach~ona Milenium. „za­

ndowała'~ sobie własne tysiacle­
. Uświetnieniu obchodów posłu­
i miało święto przywołujące 
aropol.skie tradycje. Powiatowa 
mia orzypomniała w-0jewódz­

·ernu Biał~mustokowi. że jest 
·astem dawniejszym od niego 
·ługującym na szacunek dla 
ei kulturalnei orzeszlości 

okazjonalny pomysł okazał się 
ny w następstwa i po kilku 

tach zorga.niwwano drugie Swię­
Kulturv Staropolskiej. Program 

aciyl. modne w owym czasie. ża­
. dY młodziety szkolnej w stro­
. eh historycz.nych z oryginalnym 
:ysiłkiem dostarczenia . .staropol­
~ieJ rozrywki i nauki" .rómym 
~odowiskom. Były więc imprezy 
~Ibliotecz.ne. wystawy starodruków 

1 
filatelistyczne. występy recyta­

~rskie. muzyczne i folklorystycz.. 

tegornczhe (już VIII) · Swięto 
lulturY Staropolskiej odbyło się 
, dniach 8-10 czerwca. Reani-
112cja nie przyszła łatwo. Najbar­
~dej .interesująco wypadł dz.ień 
irzeci. a właściw~e - trzecie P0-
1)łudnie. kiedy występowały (w 
WDK. wobec fatalnej pogody) zes- . 
~ły pieśni i tańca . Co orawda 
~!ko jeden z. nich. Zęspół Arty­
ycwy ,,Gdańsk", spełniał progra- · 
owy wymóg staropolskości. PO­
zując •. Wesele gdańskie w XVIJ 
'eku", ale powstałe dostarczyły 
iej ilości i różnorodności trady­
jnych pieśni ł tańców.- ie kh 
~wość dawała ooczucie obco­

r.mia z odległą orzesz.łością. A 
vly to zespoły: .,Suwalszczyz.na" 
$urpie" z. Ostrołęki. „Klumpe" z 
tewskiego Domu Kultury w 
ńsku i - porywający brawurą 

raz temperamentem wykonawców 
,,Dunaj" z bułgarskiego Vidinu. 

tegorocznego Swięta 
ypadl nie najlepiej. Do sali na­
d w Urzędzie Wojewódzkim za­
hało dziesięciu literatów. zeszły 

·ę władze i kilku miejscowych 
itlennikarzy - zaczęła się sesja 
ateracka „Ty nigdy nie umierasz. 
lilwżdy jesteś z nami„.". poświę-

r•1na .Ja.n )\Vi Knchan•Jwskie·nu w I 
400-lecie śmierc:i - poety. Interesu-
ją ... e referat) ·W~t?.losili· Tadeusz 
Mocarski - o wsoókzesnych I 
przetlhiżeniarh fraszki. trenu i 
pieśni oraz Wojciech Woźniak,, 
któi:-y dc.Jkonał filologiczne~o rozbio­
ru fraszek mistrza J ana. Nas+ęp. 
nego dnia kontynuowano 'Sesje w.„ 
ośmiu już tylko literatów i pro­
fesora Zdzisława Liberę. Swój ma­
komity odczyt o spuściźnie Ko­
chanowskiego, czyli żywym trwa-

niu jegn dzieła w naszci k1Jlturze 
mógł · brofe.sor z ro \v ny rn oowooze­
niem \\'V.e,ł-0~ić w Łom.żv Podob­
nie jnk .Jan Kulka - fantazję li­
teracka Od Czarnnlasu dri Tyko­
cina". 

Na konc~rcie la ureat ó·.'- Turniej...i 
Recytatorskiego Literatury Staro­
polskiej i takiejże muzyki byli je­
dynie wykonawcy. Niewielu też 
słuchaczy miały występy miejsco­
w amfiteatrze. Powodzenie miał 

właściwie tylko turniej tańca to­
warz.yskie.go (impreza. bez której 
Swięto może sie obyć), bo JUZ 

(wspomniany na \Vstępie) niedziel­
ny maraton z.espołów oieśnj i 
taiica nie miałby również ·Pełnej 

sali. gdyby nie zmarmieci przebie­
rańcy z Korowodu Starooolskie~o. 

któremu przeszkodził deszcz. 

Obserwacja odżywające~o Swię­
ta prowokuje pytania: dla ko~o sie 
je organizuje i po co. skor-0 nie 
ma ono odbiorców? Warto też się 
za.stanowić nad tym jak się je or­
ganizuje, jeśli nie spełnia ono 
swego pod.stawowego celu. tak la 
koniC'znie a dobitnie zapisane~o ·" 
nazwie? I w tym przypadku res­
ponsum jest banalne: organizuje 
się źle. Pomijając kwesti ę zawar­
tości orogramowej. wcale nie dru­
gorzędną, dwie sprawy Dodnieśc 
trzeba koniecznie. Przeds1E:wzięcie 
tak wielkie (w skali Lomży) nie 
może być realizowane przez jedną 
instytucjf:, w tym przypadkll 
WDK. a działania współrealizato­
rów, np. szkół. wymus zane czy u­
i.yskiwane na zasadzie wyświad­
czania łaski. Druga sprawa to bier­
ność mieszkańców 

Myślę, że powodów tak małego 

zainteresowania wszystkim. co wy­
maga jakiegokolwiek własnego wy­
siłku. jest l\ilka: zasadnicze tkwią 
w sposobie organiz.owan,ia Swięta. 
oolegafącym na błędnym nrz.eko­
naniu, że „ktoś to zrobi, ktoś pój­
dzie, ktoś tam będzie" czyli w 
zwyczajnym braku odpowiedzial­
nych za określoną sprawę. Uwa­
żam. :że obowiąz.kiem oolonistów 
z.e szkół średnich jest branie u­
działu w sesji literackiej wrai. z 
ucz..l'liami (wybranymi wedle właś­
ciwych kryteriów), tak jak obo­
wiązkiem nauczycieli muzyki jest 
uczestniczenie w koncert.ach łom­
żyńl.skich kameralistów. 

A reklama Swieta (jaik i wielu 
innych imprez w Lomży) to już 

nie temat na niewielkie opowiada­
nie, lecz siarczyste „Spięcie". 

ANDRZEJ JASION 
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C ulture Club" i Boy Geerge 
okrzyczani zostali nastę-pca-

9' mi ,,The Beatles". Słuchając 
i jednych, i drugich, zauważamy 

dystans, jaki dzieli rock z okresu 
„Sgt. Pepper1s ... " i ten spod zna­
ku „Karma Chameleon" czy in­
nych łupanek w tym stylu. Jedno 
jest pewne: Boy George i jego 
muzyka są wypadkową tego, co 
w latach siedemdziesiątych robili 
Dawid Bowie i „Sex P istols". Bo­
wie - przykład „lodowatego cza­
ru" na scenie, mistrz teatralnych 
spektakli oraz „Sex Pistols" ze 
swoją trochę chaotyczną dzikoś­

cią. energią, witalnością i brzydo­
tą czyli punkiem - tym, co two­
rzyli, spowodowali odirzucenie uto­
pijnej mistyki rocka lat S1Ześćdzie­
siątych. 

„Nienawidziiem tej cale; wspól­
noty, poko;u· i milości - powie­
dział Bowie. - Wszystko to bylo 
jakieś wiotkie, zarozumiale i · du­
szące się wlasnymi słowami. Nie 
znaczylo tego, o czym się mówiło„. 

Chociaż nowa muzyka wnosiła 

inne elementy scenicznego zacho­
wania i nowa obyczajowość, to 
przecież o jedno chodziło w mo­
mencie, gdy Pa ul McCartney smęt­
nie śpiewał o miłości i pokoju, i 
wówczas, gdy obnażano się, pluto 
i wyzywano publiczność na kon­
certac~ „Sex P.istols". O to. by 
wyzwać na pojedynek „starych i 
zwapniałych". Hasła takich mu­
zycznych, i nie tylko, rewolucji 
towarzszą każdej nowej generacji 
światowego rocka. 
Wśród osobowości angielskiego 

rocka znajdufe się niezwykły ory­
ginał, przez niektórych nazywa.ny 
wspóczesnym Robin Hoodem 
Malcolm McLaren. „ W dzisiejszych 
czasach - twierdzi McLaren 
zainteresoawnie w muzyce budzi 
tylko slowo «styl». Ludzi bardziej 
ciekawi · ;akie skarpetki nosi Boy 
Goerge niż jaki ma glos. Slyszę, 

że jakiś tam glos ma, ale co z 
jego skarpetkami'! Dlaczego n ie 
nosi blękitnych tylko różowe. 

Myślę, że ta cala pustka intelek­
tualna wynilea z bez7obocia. Ono 
wlaśnie stworzyło sytuac;ę, gdzie 
została zniszczona etyka i posza-

Rozdział I 

,,.. WYCHODŹCY 
U schyłku pię}Jnego, sierpniowego dnia, liczna gromadka wych.>di­

ców europejskich wynurzyła się z olbrzymich lasów, zajmujących po­
łudniową część hrabstwa Lincolnu. w stanie Kentucky. Około dwieście 
osób, przeważnie kobiet i dzieci, tworzyło ten orszak. ciągnący się po 
drodze wydłużonym wężem. Wszyscy bez wyjątku. mężczyźni uzbrojeni 
byli w strzelby, pistolety, pałasze i wielkie noże myśliwskie: chłopcy 
nawet czternastoletni i piętnastoletni z dumą dźwigali broń. powie­
rzoną im przez starszych dla obrony gromady przeciw napadowi dzi­
kich Indian. Wychodźcy byli w ,ezęści Europejczykami, świeżo przyby­
łymi do Ameryki dla szukania lepszego los~ w części mieszkańcami 

wschodnich, nadmorskich Stanów Unii Amerykańskiej, którzy opuścili 
te przeludnione już nieco, prowincje w nadziei, że znajd~ lepsze utrzy. 
manie dla siebie i swych rodzin nad brzegami rzeki Ohio, gdzie ziemia 
była nadzwyczaj żyzna, a można ją było nabywać prawie za bezcen. 

N a czele owej gromady wychodźców jechał oddział mężczyzn. złożo­
ny z trzydziestu z górą ludzi; trzymali oni broń w pogotowiu i bacznie 
śledzili nieprzejrzane gąszcze odwiecznej puszczy. W niedalekiej odle~­
łości za nimi jechały, także wierzchem, kobiety i dzieci; tuż obok nich 
szły juczne konie i muły, obciążone sukniami, bielizną oraz sprzętami 
i narzędziami gospodarskimL Dalej pędzono liczne stada bydła rogate­
go, owiec i trzody chlewnej. Pochód zamykał oddział mężczyzn, rów­
nie liczny i zbrojny, ja~_ jadący na czele. Po obu stronach karawany 
postępowały gromady jeźdźców, liczące po 10-12 ludzi, dla osłony 

boków. Cały ten orszak okazywał wielki porządek i przezorność. jaką 

wówczas należało niezbędnie zachować przebywając lasy. rojące .się dzi„ 
kimi i okrutnymi krajowcami, będącymi śmiertelnymi wrogami Euro­
pejczyków. 

Orszak ten, złożony - jak mówiliśmy - z ludzi ·białego plemienia. 
wyjąwszy dwóch, lub trzech niewolników-Murzynów. wydostał sie 
wreszcie na równinę, bujnymi zasiewami pokrytą. W środku niej znaj­
dowała się osada europejska, obwiedziona · dokoła rowem głębokim i wy-
1okim ostrokołem. Na widok mieszkań ludzkich za.Jaśniał .uśmiech we­
aoły n.a znużonych twarzach wędrowców; wkrótce potem uczucie ser­
decznej radości napełniło ich serca, gdy ujrzeli wybiegających naprze­
ciw nich mieszkańców osady. Przez otwarte na oścież .wrota ostroko­
łu wysypała się cała ludnośe. starzy i młodżi, mężczyźni i kobiety. na-. 
wet i drobna dziatwa spieszyła na spotkanie przybyszów. Z obu. stron 
wznosiły się pod niebiosa wesołe okrzyki, z obu stron na znak radośd 
huknęły strzały, a kiedy na koniec obie gromady zbliżyły się ku sobie. 
wszyscy znajomi i nieznajomi rzucili się wzajemnie w objęcia i poczęli 

ściskać serdecznie. 
W taki to sposób przed stu pięćdziesięciu mniej więcej Iaty przyjmo­

wano w Ameryce wychodźców europejskich: radość osadników stąd po­
chod7iła, że przybysze nie tylko zwiększali zastępy ludności ~iałef. ale 
zarazem przynosili z dawnej ojczyzny świeże wiadomo§ci. z utesknie-­
niem oczekiwane przez osadników. 
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nowanie pracy. Nastolatki nie ma­
jąc nic do roboty wycnodzq na 
u.ticę, walęsają się, przesiadują w 
!clubach. i brz4ąkają na gitarach. 
Braku;e. im jednak sily t energii· 
Naśladują jedynie to, co widzą na 
teledyskach, bo tyle mogą sobie 
ku.pić. Nie mogą jednak kupić glo­
su i talentu Boya, a jedynie po­
dobne skarpetki, w których para­
du;ą i utożsamia;ą się ze swoim 
idolem„. 

siłek nii dla sztuki. W RFN-ie 
grali hard-rockową płytę. ~­
syntetycz,nych dźwięków. Albu ą 
sprzeda'_Vał się dość słabo, ale d ~ 
świadczenie z użyciem 8-śladowe:o 
magnetofonu pozostało, POdob . 

jak i seńtyment do lirycznej i =~ 
strojowej muzyki. 

Ale czy ubranie, makijaż, są je­
dyną formą buntu współczesnej 

młodzieżr brytyjskiej? Mimo nie­
kiedy skandalicznego odzienia i 
zachowania wielu młodych muzy­
ków, impresariów i krytyków mu­
zycznych spędza czas na czytaniu 
Marksa, Marcela, Ducharn„a i 
Barthesa. Często brytyjskie grupy 
kierując się „nową filozofią" pos­
tępują tak, jakby stare muzyczne 
wino wlewały do nowych, tylko o 
wymyślonych kształtach kielichów. 
Najgorsze jest jednak to, że br1-
tyjska scena zapełnia się coraz 
częściej przebierańcami z pustymi 
głowami, którzy nie mają nic do 
powiedzenia. Grają na zaprogra­
mowanych przez kogoś im~ego 
komputerach "i robią wszystko co 
pozbawione jest głębszych war­
tości. Są jednak pozytywne syg„ 
nały. N aj lepszym tego dowodem jest 
wydany w ubiegłym roku album 
„Sweet Dreams" zespohl „Eury­
thmics". Niemałą zasługę w jego 
powstanie łożyła Annie Lennox, 
kierująca się na mężczyznę fatal­
nego tak, jak Boy Geo.rge odgry­
wający remm'e fatal. 

Kiedy lansowali „Sweet Dreain1
„ 

który znalazł się na światowych 
listach przebojów, Annie w.. ... „,. 
myśliła" swój nowy wygląd. Jak 

często bywa - przez przypadek, 
N a jednym z koncertów w lon„ 

Jeśli kariera „Culture Club" była 
szybka i błyskotliwa, trudno za,1 
taką uznać działalność „Euryth­
mics". Annie Lennox (29) i Dave 
Steward (31) założyli swój zespół 

5 lat temu. Annie dorosłe życie 

zaczynała jako sprzedawczyni ryb 
w miasteczku Aberdeen, następnie , 
studio-wała w Królewskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych. Dave, z za­
wodu elektronik, od dawna inte­
resował , się skomputeryzowanymi 
instrumentami i kiedy spotkał na 
swej drodze Annie. postanowił 
wspólnie założyć 2tespół „The To­
urists". Włóczyli się po całej Eu­
ropnie występując częściej za po-

. dy11.skiej dyskotece, wielbiciel An„ 
nie wskoczył na scenę i zerwai z 
jej głowy doczepione, czarne jak 

smoła, warkocze. Spod peruki u„ 
kazała się gęsta czupryna krótkich 
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pe>qiaranczowych włosów. Pubu~„ 

ność zawyła z zachwytu. 

„J esteśmv świadomi swojego 
wyglądu stwierdz.:iła Annie 
Lennox w jednym z wywiadów 
- Jest on rodzajem konieczneg~ 
opakowania, bez którego nikt bll 
nas nie zauważyl, a na któf'l/ lu. 
dzie f'eagu,jq spontanicznie. To 
jest tak, jak z pewną rybą, która 
żUj~ w głębokich wodach i ma 
właściwości świecenia. Gd11 wypły. 
uta na żer, jej ciało świeci i wabi 
mniejsze rybki, które plynq wted11 
prosto do ;e; otwartej paszcz11". 
Metafora ta w pełni demaskuje 
,,Eurythmics" i poglądy jego 
członków na muzykę pop. Aby uo· 
bić karierę, tr.zeba nieraz ZII'obić 

z siebie widowisko na scenie. Wys. 
tąpić nago, z ostrzyżoną na łyso 

głową, z wydłubanym okiem fob 
uciętą nogą. Publiczność b~dzie 
tarzała się z zachwytu, a zespół 

ze szczęścia, że został zauważony. 
Tylko za jaką cenę? 

Na zakończenie może nasunąć s!ę 
pytanie: czym jest brytyjska sce-

~na rockowa? Odpowiedź na to 
krótka: potrzebą przygody i pasją 

grania. A dlaczego góruje nad 
Ameryką? Bo tam już to wszystko 
przeszło i pozostał tylko Michael 
Jackson. 

W powszechnej radości. którą rozbudziło przybycie wychodźców nie 
brał udziału jeden tylko młody mężczyzna. jakkolwiek on właśni~ oo­
winien . był cieszyć. się najbardziej z przybycia do kresu podróży; był 
to bowiem naczelruk gromady. Młody. bo liczący niespełna dwadzieścia 
pięć lat, zyskał sobie jednak powszechną ufność do tego stoonia. że 
jemu powierzono bezpieczeństwo wszystkich. Odwaga. przezorność i 
męstwo - których niejednokrotnie dał dowody. biorąc udział ad sied­
miu lat w licznych wyprawach i bitwach -staczanych z Indianami -
zjednały mu tę ufność pomiędzy współtowarzyszami. Twarz jego. oo­
mimo smutku, malującego się na niej, była piękna, cera opalona oro­
mien1ami południowego słońca wpadała w barwe brunatną. od której 
kruczy włos, czarne wąsy i broda przecudnie odbijały. Czarne oko 
iskrzyło się odwagą, smukły i wysoki. szerokie barki zdradzały nie­
pospolitą siłę, a postawa i ruchy wojskowe dowodziły. że niemało cza­
su spędził w obozach. Koń jego przewyższał pięknością konie jego to-
warzysZY,, również i broń odznaczała się doborem. W olstrach tkwiła 
para pięknych pistoletów, u boku wisiał pałasz niepospolitego hartu. za 
pasem połyskiwał nóż myśliwski. a na wstędze bawolej, przewieszonej 
przez ramię, wisiała ciężka strzelba o długiej lufie, jakiej wówczas 
używali najlepsi strzelcy amerykańscy. -

Kiedy gromada wychodźców wjeżdżała w opalisadowanie. dowódca 
pozostał w tyle, a przy nim trzy osoby: dwóch zbrojnych niewolni­
ków-Murzynów i młode dziewczę o rysach pięknych i , wdzięcznych. Po­
mimo błękitnego oka i złocistych włosów. spadających bujnie na ra­
miona, podobieństwo pomiędzy dzieweczką a młodym wodzem karawa­
ny było tak uderzające, iż na pierwszy rzut oka każdy z łatwością 

mógł poznać. że to brat i siostra. 
- Drodzi Rolanaziet - zawołało dziewc~. ujmując rękę brata - oo­

wiedz mi, dlaczego jesteś taki smutny? Czego nie cieszysz wraz z in­
nymi na powitanie tych zacnych ludzi. którzy nas tak serdecz_nie przy­
jęli? 

- Jakże nie mam być smutny. moja biedna Edyto, kiedy nie mogę 
ci w tej pustyni ofiarować lepszego mieszkania nad taką nedz.ną cha­
tę, z jakich składa się cala osada. 

- Czyż tylko to cię zasmuca, mój braciszku? - rzekło· dziewczę z 
radością. - O, bądź zupełnie spokojny. Rolandzie. I w najlichszej chat­
ce, przy twoim boku i pod twoją opieką. będzie mi również dobrze. jak 
w rodzicielskim domu. 

Promyk radości rozjaśnił czoło Rolanda. 
- Dobrze więc, moja droga siostrzyczko - rzekł z uśmiechem 

dołożę wszelkich starań, ażeby ci urządzić jak najprzyjemniejsze miesz­
k~nie. Zaraz jutro, przy pomocy Cezara i Kassjusza - dodał. wskazu-

. jąc obu niewolników - wyprawimy się do lasu. zwalimy kilka od· 
wiecznycp dębów i wybudujemy ci chatkę, piękniejszą od wszystkich 
w całej osadzie: będziesz miała i ładny ogródek na kwiatki, i sad z 
drzewami owocowymi. lJprawimy ka wał pola, obsiejemy kukurydzą 

i pszenicą, a mam nadzieję w naszych strzelbach. że ci nigdy. moja 
gosposiu, wybornej nie zabraknie zwierzyny, zawsze jednak :_ mówił 
dalej ze smutkiem. na nowo pokrywającym twarz jego - nie bedzie 
ci tutaj tak dobrze, jak w, domu stryja, gdzie żyłaś otoczona dostatkiem 
i ·wszelkimi przyjemnościami. Moja to wina. że będziesz odtąd nudne 
dni pędziła na pustyni. Nie wiem. przez co ściągnałem na siebie nie­
chęć stryja tak dalece, że - umierając wydziedziczył nas oboje. 
chociaż ty wcale na to nie zasłużyłaś. 

(Cdn.) 
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D yskutuje się w Japonii pro­
jekt budowy dużego współ­

czesnego miasta na wodach ocea­
nicmych. Wystąpił z nim wybitny 
tokijski architekt. Kiechide Teral. 
Proponuje on zbudowanie na o­
twartym morzu, w odległości dwus­
tu mil od Tokio. miasta-satelity 
dla dwóch milionów mieszańców. 
Wsparte na potężnych stalowych 
słupa~-pływakach - będzie two­
rzyło cztery (oddzielone od siebie o 
20 metrów) pokłady o powierzchni 
5 kilometrów kwadratowych każ-

dy. Górny pokład przez.nacz:y się 
na budownictwo mieszkaniowe. 
parki. ciągi handlowe. a nawet 
lotnisko. Na drugim zostanie roz. 
mieszczony system transortowy. w 
pełni zautomatyzowany. Pokła-0 
trzeci - t.o centrum przemysłowe. 
kompleks fabryk o najnowocześ­
meJszym wyposażeniu technicz­
nym. Na ostanim (dolnym) J>Okła­
dzie przewiduje się zainstalowanie 
urządzeń telekomunikacyjnych . sys­
temu kanalizacji i innych służb 
komunalnych, 

koń , jaki jeśt ••• 
e Koń dobrej cnoty, kt6ry ·ma 

obiedwie tylne nooi biale. 
e Także, kt6ry lewą nooę tylną 

ma białą, e Który obiedwie nogi tylne ma 
biale i przednią jedną - lewq albo 
prawą. e Który ma cztery nogi biale, nie 
ma narowu, ale ;est słaby. e Kt6Ty jednq tylko nogę, na 
przodzie, lewą lub prawą ma białą, 
sposobny jest do ~wiczenia. lecz 
końca złego. . 
e Który ;ednq tylko nogę tylną 

ma bialą, i to prawą, na pozór jest 
silny i animuszny, lecz nieszczę~li­
wy, hardy, umysłu niec.notliwego. e Który obiedwie nogi przednie 
ma białe, . a tylną jedną, z tych 
lepszy jest białej nogi lewej niżeli 
Prawej. 

e Najgorszy koń z jednego boku 
przedniq i tylnq nogę mający bio­
łq, a osobliwie z prawego boku. 

e Który na krzyż białe ma nogł, 
jest najpodLejszy, osobliwie ten, któ- · 
ry przednią lewą, a tylnq prawq 
nogę ma białą. e Koń jednej maści, bez odmian11 
na czole, grzywie, boku lub no-
gach, ladaco jest. 

e Cza„na odmiana po Jwńcu 
członków, jako na nozdrzach, o­
gonie, uszach, grzywie. dobrym Jest 
znakiem. 
e Na31epszy jest znak na czole 

bialy. albo gwiazdeczka, albo 
strz-0Jko biała, nie dochodząca noz­
d'rzy ani b-rwi. 

„KAL.EN DARZ DV ŃCZEWSKIEGO 
MNIEJSZY" .z 1753 r. 
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kom poler 
K omputer osobisty należy - do 

rodziny mokrokompu terów. 
Specjaliści .sklasyfikowali je na 
kieszonkowe. domowe, profesjonal­
ne... Rożnią się przede wszystkim 
możliwościami działania pojemnoś­
cią oamięci. dodatkowym WYP<>· 
sażeniem (monitory. klawiatura). 

Oprogramowanie komputera 
personalnee-o - bez czego jest on 
tylko k:upą olastyku. krzemu i in· 
nych trJateriałów - ułatwia nie 
tylko orowadi.enie obliczeń i spo­
t"z..o1dzanie katalo~6w. ale t uspraw­
nia prace oraz r ozwija zaintereso­
wania. .Jeden z miłośników astr-o­
nomii powiedział. że oro~ram o 
nazwie ,.Tellstpr" umożliwił mu 
zobaczenie na niebie w ciągu 6 
tygodni więcej interesu1ących go 
obiektów niż ".-cześniej zauważył 

osohisly 
w ciągu 6 lat. Program i kompu­
ter wyznaczyły mu bowiem naj­
bardziej sprzyiającą porę obser­
wacji. 

Oprae<>wywanie l sprzedaż prog­
ramów stały się bardzo intratnym 
interesem. Pod-0bnie jak kiedyś 
produkowano nielegalnie kasety 
czy płyty z nagraniami muzyczny­
mi. tak 1 teraz „piraci" powielają 
programy i zarabiają na nich kro­
ciowe sumy. Najbardziej .popular­
ne z nich to kontrolujące budżet 
domowy. pomagające uczniom i 
studentom w nauce. pozwalające 
korzystać z gier komputerowych. 
Liczba programów powiększa się 
bardzo szybko. Jeden z amerykań­
skich dystrybut6w każdego mie­
siąca wpisuje do swych katalogów 
200 nowych pozycji. „„ ... „„„ ... „„ ... „„„„„„„„„„„„„llllllll!ml! ... „ 

wygrana z Panem Bogiem 
BY~ w Kordobie pewien bogaty 

kupiec, Don H urtado. Podczas 
jednej ze swych handlowych wy­
praw mu.si.al przejść przez beziudnq 
okoLicę. Po godzinie · uciqżliwego 
marszu Don Huf'tado spostTzegl za­
dumanego Araba, siedzącego wygod­
nie pod. samotnym cyprvsem. Zdzi­
wienie jego stalo się jeszcze wię1c· 
sze, gdy u.jTzal przed nieznajomym 
szach.ow-n.icę z rozstawionymi fig'lY 
f'ami. 

Kupiec niepewnie rozejrzał się do­
okoła, aie partne-ra do 11rt1 nigdzłe 
nie zauważył. Wobec tego zagadnął: 
- Z kimże to grosz. prz113<icielu1 

Arab, popf'awiwszy turban. spoJ. 
1'Zal spode ?ba rui przybysza i m'1'uk­
nąl: - Wiedz, giaurze~ iż Abu Ri2-
lan nie or11wa z byle kim. W te; 
chwili rozgrywam trudną partię 2 
samym Allachem. 

Don fitiTtado przezornie odsunqł 
się na t„zy kroki, ptzypuszcza.jąc, ~e 
ma przed sobą szaleńca. Do ostro~­
ności sklanial go równie.! widok 
olbrzymich rozmiarów puginalu, wy. 
stającego z fald buTnusc. Ciekawott 
jednak przemogla. Po chwili spytał 
o wynik osobliwego meczu. Podstęp­
ny Abu Rizlan zachmm·z11ł się nie-

TANIE DANIE 

BABKA 
z warzyw i mięsu 
Składniki: SO dkg m1e1onego mięsa, I 

tyżkil. mąki, ! łyżk1 śmJetany, 1/J szklan· 
ki soku pomidorowego. ł 26ltka, &ól, 
pieprz, papryka mielona do smaku, mas­
ło l tarta bułka do posypan!a formy. 

Nadzlente z ugotowanych wanyW: pół 
szklank.1 groszku, szklanka marchw1 1 tJ· 
leż zielonej fasolki. 

Do zmielonego ml~sa dodać mąkę, 1ok 
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co i oświadczył, że, niestety, ?Tze­
grat dziesięć pistolów. Don Hurtado 
był ciekawy, w ja.ki sposób szchista 
dokonuje transakcji i Allachem. 

- Otóż gdy PTZegram partię, mi· 
łościwy Allach przysyła mi dobre­
go czlowieka, który odbiera należ­
ność i Tozdaje ubogim - to mówiąc 
wręczył Hiszpanowi dziesięć ptsto­
t6w. Zabrawszy kiesę, Don Hu„ta.do 
udał się w dalszą dTogę. Gdy wTa­
cal pa,, ktiku dniach, ponownie spot­
kał dziwnego szachistę. - Jak Ci 
idzie, przyjacielu? - spytał. 

Partner Allacha zamruczał z za­
dowoleniem: - Dziś ;a ;estem zwy­
cięzcą. Allach winien mi ;est ptęć­
set pistolów. 

- Jak jednak odbierzesz należ­
ność? 

N a to Arab odrzekł d-Obitni e: 
Gdy wygTywam, Allach zwykl przy­
syla.ć dobrego czlowieka, który wy­
płaca mi wygTaną ze swego t1'zo­
sa. 

Po tych slowach położył „ę1~ę na 
glowni puginału. Don Hurtado, 
zgrzytając zębami i klnąc niemiło­
siernie, t'ZUCił mu worek. Szachista 
odliczył pięćset pisol6w i oddał, pu­
sty niemal, tf'zos. 

pomidorowy l Młtka. Wymieszać całość 

n.a zwięzłą, 3ednolltą ma~. dodając do 
smaku przyprawy. Foremk'= lułł wąskl 

gairnek o poJ. litra wysmarować mas­
łem t wysypac łartą łlulką. SpOd l bocz­
ne śclankll. foremki wyło~yć masą m.1~1-
n~. środek wypełni~ jarzynamt, układa· 
Jąc szczelnle .kolejno: groszek, mar­
chewkę l fasolkę. Przykry! pozostałym 
mięsem. Tak przygotowaną babkę dob­
rze jest przykryć dopasowanym krą2-

klem z folll metaloweJ. a nast@nie -
pokryw'ką. Cał~ć wstawl~ do wi.;kszego 
garnka z wrzącą wodą (Woda poWlnna 
sięgać 4/5 gnnka) l gotować ok. go­
dzi.ny. 

3 4 
-·--

9 ,, 
14 . 15 

17 

ł9 

„. 

Do każdej ' kartek nalety wpisae po trzy Utery. 
PC?ZIOMO: 1) pastuch świń. 3) człowiek składający gratulacje, 5) uwodniony ura. 

n ylofosforan . m.Je~zi, t) młody Jeleil, 9) owad symbol pracowitości, 10) rodzaj sie­
ci. 11) sł~dlue, piękne płynące a ust. l!) dobytek, U) dawna nazwa kraJ6w nad 
M. Sr~dz1em11ym na wsch6d od Włoch, H) zatrzymanie się, 18) maszyna do WY· 
rabiarua gontów. 19) amia. -

PIONOWO: 1) w mitologi] słowiańskiej bóg wb.jny, wróżb i u;odzaJu, t) du­
chowny protes.tanckł, 3) m agmowa· skała głębinowa, ł) odmiana Jabłek, G) stolica 
jednego z pans_tw europejskich, 8) . pragnienie, chę<:, 9) duty owad podobny do 
ważki , 121 skrzypłocz, 13) młode owce lub kory, 15) wznleslenle na Podhalu na 
płd.-w~cbód od Zakopanemo, 16) tytnl6wka, l'l) okollca czaszki otaczająca Jej 
wletZł'hOłek. („GENTo··· 

WSrod Czytelllik.ów, któl'zy w terminie 10-dnlowvm nadeśł:\ pod adresem redak. 
eji prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody kslą:tkowe. 
Ro:iwJąZ<rnie kzyt6wkl a m 1'1/8ł: ,,Nie wysiane ziarno nie wschodzt•~. Nagrody 

książkowe wylosowali: BEATA KOWALEWICZ a I.ap, KRZYSZTOF W.\DOł..OW ­
SKJ 7 Loruż~· . TADEUSŻ KLUS • ł.omty • 
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I - Wojewódzkie 

Przedsiębiorstwo 
llandlu Wewnęt­
rznego przy każ­
dej okazji przy­
pomina. że nie po­
siada pieniędzy na 
budowę klepów. 
Ciągnący się od 
kilku lat remont 

klepów w Grajewie (przy skrzyżo­
waniu ulic Wojska Polskiego i Mar­
chlewskiego) będzie kosztował ponad 
15 milionów złotych. Czy nie taniej 
byłoby wznieść nowy, bardziej fun­
kcjonalny? Poza tym połączenie 
pia.sko\l-·ca. z którego wykonana jest 
elewacja, z małymi. drewnianymi 
oknami nie świadczy najlepiej o 
guście projektanta. 

STEF AN SUTYNIEC, dyrektor 
WPHW: - Odczuwam to jako jakąś 
psychozę, wszyscy mają pretensję 
do nas, że nie budujemy sklepów. 
Ą kto je buduje? Inni korzystają 
z tego, co wzniosą spółdzielnie mie­
s.z.kaniowe. CaJy swój fundusz in­
westycyjny angażujemy w adaptację 
magazynów w Jeziorku.. Koszty in-

Niedawno odżył slary temat to­
warzyskich rozmów - Dodatki. Po­
wodów jest kilka, m.1n. zmiany w 
przepisach i ich realizacja przez no­
we instytucje: urzędy i izby skar­
bowe. \l/ codz.iennej działalności 
zambrowskiego Urzędu Skarbowego 
udało się już dostrzec pewne pra­
widłowości. Podczas ostatnich kon­
troli inspektorzy ustalili, iż przepisy 
podatkowe upodobali sobie omijać 
zwłaszcza rzemieślnicy prowadzący 
zakłady murarskie. Np. Piotr L. 
n ie zgłosił do Urzędu Skarbowego, 
że prowadził zakład murarski w 
latach 82183 i za to mus.fał zapłacić 
25 OOO złotych grzywny, nie ominął 
go też podatek w wyskości 147 OOO. 
Inny murarz ukrył obroty w wyso­
kości 848 tysięcy i zapłacił podatek 
w wysokości 170 tysięcy oraz 25 OOO 
grzywny. Mniej byłoby ) takich 
przypadków, gdyby Cech Rzemiosł 
prowadził szkolenia z przepisów 
podatkowych. Liczni rzemieślni-

- Wzrasta skup 
mleka, m.lejscowa 
mleczarnia nie. 
jest w stanie go 
przerobić. Trzeba 
"'·ięc mleko tran­
~portować ai de 
Grajewa. podnosl 
to koszt i obniża 
jakość. Czy bu­

downiczo,v ie nowej mleczami uś­
wiadamiają sobie łe takty? 

ANDRZEJ TOL\VIŃSKI, kierow­
nik budowy mleczarni: - Zaplano­
wany termin uruchomienia zakładu 
opiewa na 30 czerwca 1986 r. Oczy­
wiśde nie będziemy czekali z odda­
niem całości zakładu, tam - ~dzie 

będzie moina - postaramy się, jak 
najszybciej wpuścić u2ytkownilt6w. 
~iestcty. najwcześniej skończymy 

budynek administracyjny. Po prostu 
był najorosts-zy do wykonania. ~ne­
cz.arze chcieliby, abyśmy przyspie­
szyli uruchomienie leżakowni serów. 
ale iest t-0 uzależnione od tego .. cz.v 

wypisy z htslor.ii 
• Z3 vr t79ł - atak pospolitego rtl· 

szenia z Lom:ty na posterunek pruski 
w Piątnicy. 

• Na IV Kra jowym Zjeidzie ZSCh 
w Warw..a~\le 26-29 VI 1958 r. woj. bia· 
toc;tockle reprezentowało n delegatów 
W skład Zarządu Głównego ZSCh wy­
brano 4 przedstawicieli Białostocczyzny. 

• Od 21-29 Vl 1958 r. trwały JubUeu­
"zowe Dni ł..omiy z okazji 1000-lecia 
Istnienia miasta. Zainaugurowały one 
obchody Tysiąclecia P ailst wa · Polskiego 
w woj. białostocklm. 

• Z:. VI rnst r. w Białymc;toku odbyła 

slę krajowa spartakiada w podnoszenh1 
cJęT.arów. W> loniono na niej uczestni· 
ków olłmpiady w Tokio. 

• 2~ł VI t9G7 r. powoJano w Bi:.lym-

westycji (wynoszą 300 milionów J 
!)Okrywamy z naszego zysku. N .c 
otrzymaliśmy na to ani złotówk i 
kredy tu. Zupełnie inaczej wygląda 
sprawa remontÓ\.\', na nie możemy 
przeznaczyć o wiele większe sumy. 
Wliczone są one bowiem w koszt.v 
bieżące przedsiębiorstwa. Budynek 
w Grajewie otrzymaliśmy nieod­
płatnie w użytkowanie wieczyste. 
Koszt remontu sięgnie 8 milionów 
złotych. Projekt' elewacji wykonał 
zakład z Szydł-0wca; przejęliśmy bu­
dynek już remontowany i dlatego 
- sądzę poz.ostaWiono małe okna, 
bowiem trudno byle je w tej !azie 
powiększyć. Wielu ma do nas pre­
tensje, że podnosimy standard na­
szy~h sklepów. A kiedy mamy to 
czynić - gdy półki będą pełne to­
warów? Niestety. modernizacji nie 
można zaplanować ze wszystkimi 
detalami, „dopadliśmy" szyby przy­
ciemnione - wzięliśmy je. Jak bę­
dzie możliwość zdobycia ram alu·­
miniowych, postaramy się je za­
montować. 

cy i rolnicy nie 
wiedzą o obowiąz_ 
ku płacenia PO· 
datków zatrudnio­
nych do pom0t:y 
pracowników. Nie 

zawsze kontrole­
rzy dają się prze-. 
konać, że · sąsiad 
wpadł tu tylko na 

parc~ godz.in. do pomocy na .,tłokę··. 
bo jeśli wartość takiej pomocy są­
siedzkiej przekroczy 120 tysięcy w 
ciągu roku. fo podatek - i zapewne 
kara grzy...,yny - sąsiada-prac-0daw­
cy nie ominie. Ryzyko jest o tyle 
zbyteczne, że miesięczna opłata 
skarbowa . wynosi 3 700 złotych. 

Inspektorzy Urzędów Skarbowych 
- jak się czasem złośliwie określa: 
„policja skarbowa" - nie tają, że 
przynoszą znaczne dochody skarbo­
wi państwa. Odczuwalny jest np. 
wpł;rw budżetowy sięgający 5 mi­
lionów złotych. jeśli ktoś uszczupli 
dochody państwa o sumę oowyżej 
miliona. 

będą ~otowe urządzenia chłodnicze. 
Wrocławski .,Mostostal". który ma 
je wykonać. mimo że przygotowa­
liśmy front robót, dotychczas nie 
rozPoc:z.ąl pracy. Sądziliśmy, ie 
„Instal" upora się z budową ko­
łowni i z.i.mą, po doprowadzeniu 
ciepła, będzie można praeować w 
budynkach. Niestety, nie zdążą. In­
westor obiecał zafundować ogrzewa­
nie prowiwryczne. może to ro-zwiąże 
problem? 

' 
Wysokomazowiecka budowa nic 

znalazła się na liście „esek". czyli 
budów .specjalnych. A to omacza 
znaczne trudności ze zdobyciem ma­
teriałów budowlanych. Nie ułatwia­
ją nam zadania projektanci: lada 
dzień spodziewamy się dostaw duńs_ 
kich urządzeń do proszkowni mleka. 
a budynki nie trafiły jeszcze na 
deski projektantów. 

c;toku Wojewódzki Komitet Higienizacji 
Wsi. Jego zadaniem była poprawa sta­
nu bii;icniczno-saoitarnego oraz estetyk:i 
wsi. 

• 21 VI 1973 r. łomżyńscy budowla al 
zajęli drugie miejsce w kraju we współ· 
zawodn.ictwie pracy resortu budowni­
ctwa o tytuł najlepszej załogi przedsię­

biorstwa budownictwa mieszkaniowego i 

ogólnego. 

e u VI 197ł r. podczas konferenc.Jj. 
zorganizowanej przez Urząd Wojew6dz­
ki i Ośrodek Badań Naukowych w 81.ł · 

i yrustoku ,_ podjęto próbę charakterystyki 
procesów. · które zadecydowały o rozwo· 
ju podsla wowych dziedzin tycia spo-
łeczno-gospodarczego Rlałostocczyzn \'. ' 
t\"akladem ·onN-u uk:lzała się praca -
•. WoJewództwo białostockie w XXX-tec1u 
Polski Ludowej", 

e l.akonczona została komplekso­
wa kontrola działalności naczelnika 
i Urzę<.llt Gminy Rutki. RealizacJa 
zadań w poszczególnych dziedzinach 
jest zróżnicowana.. Ocena ogólna -
3.-1 (w skali 5-punktowej). Wśród 

nieprawidłowości szczególny niepo­
kój budzi nadzór budolvlany: między 
innymi dopuszczono do masowej sa­
mowoli budowlanej, brak kontroli 
budów. Stwierdzone zostały uchy­
bienia w reglamentacji towarów. 
Konieczna jest poprawa organizacji 
punktów inseminacji i zwiększenia 
zużycia nawozów mineralnych. Kon­
trola wykazała potrzebQ doskonale­
nia kadry pracowników Urzędu 
Gminy oraz zmniejszenia .ie.j fluktua-
cji. · 

W najblizszym czasie komplekso­
wej kontroli będzie poddana gmina 
Ra.dziłów. 

e Od 1983 r. w nowej, rejonowej 
strukturze orzekają kolegia ds. wYk­
roczeń. W ubiegłym roku powoła­
łem w województwie 5 kolegiów re­
j,mowych przy terenowych organach 
administracji państwowej stopnia 
podstawowego w Grajewie, Kolnie, 
Łomży, Wysokiem Mazowieckiem i 
Zambrowie. Obecnie dokonałem 
wstępnej oceny ich działania na 
rzecz poszanowania przez obywate­
li przepisów prawa i dyscypliny spo­
łecznej oraz zw.alczania zjawisk pa­
tologii społecznej. N owe rozwiC\zanle 
wyelimino\'vało szereg dotychczaso­
wych słabości w pracy kolegiów 
gminnych. Między innymi uległa 
poprawie szybkość orzekania, która 
w roku 1983 wyniosła 95,2 proc., eo 
dało pierwsze miejsce w kraJl\. Po­
zytywne są wyniki polityki karania 
za wykroczenia o największej szkod­
liwo ~ci połecznej. 

Pierwsze 4 miesiące br. w5.kazują 
na dal ze pozytywne tendencje w 

Do skLepu spożywczego przy ul. Woj­
ska Pots1'iego 25 w Łomży weszti przez 
dziurę w dachu osobntcy, których za­
fnten1sowat?.L1edynie kartkt regtamenta­
c yjne. N_atomtast w sklepie spotywczym 
w M iastkowie ziodzieje poczynili znacz­
ntejsze spustoszenia: zabralt okoio 100 
butelek u.l6dkl ł t:yteż spirytus u oraz 
1000 :z:lotyclt. 

* Pewten mtod.zieniec ze Szczuczyna 
ukryl stę w pawtLonte WDT tak spryt­
nte. że pracownicy zamlcnęll go w nim 
na noc. Jakiś zapóźniony przechodzień 

~ dostrzegt go przed północq, kręcącego 
się po sktepie. Mmcj anct zaskoczyli 
chtopaka w momencie, gdy spokojnie 
zajadat s!ę czekoLadkamt. Osiemnasto­
letni Krzy~ mia? w kieszent :rpodnt 
zrabow ane półtora tystqca ztotych, a na 
koncie - trzy tnne wiamtinla.. • Wie§ć o zbrodni, popełnionej tD 

nocy z 31 maja na l czerwca w W oU 
Zambrowskie3, zbulwersowala mie­
szkańców Zambrowa, Łomży i oko­
lic. Morderca zadal 38-letniej kobie~ 
cie siedem ciosów twardym, ostro­
krawędzistym narzędzierri, spenetro­
wal mieszkanie i zbiegl przez nikogo 
nie niepokojony. Zwłoki odkryto 
dopiero rano: ofiara leżala kolo 
łóżka w kałuży krwi. Mordercą byl 
prawdopodobnie mężczyz.Jta; być 
może pr.::emies:::czał się samochodem. • Tej samej nocy w Radziłowie in-
ny mężczyzna dokonal napadu na 
kobietę w jej wlasnvm domu.. Wy­
bil szybę w oknie, podszedl do le­
żącej na l6żku staruszki i, przy­
dusiwszy ją, zażqdpl pieniędzy. Po 
otrzymaniu 2,5 tysiąca złotych 
zbiegł. Choć staruszka, pomna pole­
cenia, nie ruszyla się do rana z l6ż­
ka, miiicja po paru dniach zatrzy­
mała podejrzanego Jerzego M„ zna­
neoo ju.ż organom bezpieczeństwa. • Zaledwie dzień szu.kala milicja 
23-letnźego Stanisława B . .:: Kolna~ 
któremu pewnej czerwcowej nocy 
zachcialo si~ poszaleć. Zakradl się 
do pokoju w hotelu pielęgniarek i 
:abral kurtkę oraz torbę z ośmioma 
tysiącami złotych. Wszedł też do in­
ternatu. Zespołu Szkól Zawodowych 
i usilowal zgwakić dwie uczennice. 
Te jednak - mimo b icia ich pr.zez 
napastnika - potrafily się skutecz­
nie obronić. · • Na zabawie tan1>c -:nej w Osowcu 
(gm. Zbójna) sprzedawano wpraw­
d :ie wino i piwo, lecz okazało się, 
:e n ie tyle naro;rabiali podpici ta-

orzeczuisctwic kolegiów d . w k 
• • • Y r 

czen naszego WOJCWodzt wa 

e Wszystkie podległe mi W:v<l· . 
ly i jednostki wojewóclzkie or~z z~ 
renowe organy administracJi . 
sh\·owej (toap) poddałem zkot~a. 

k . '-Ol w za res1e prawa prasowego, Okr . 
lilem też zadan~ toap przy. ·wsp: 
pracy z prasą; ich celem jest urz 
c_zywistni~nie ~a~~oś~i ŻYcia t>ub 
hcznego 1 umozlnnemc obywatelo 
\•rnjewóclztwa uczestnictwa w ko 
sultacjach społecznych i dyskusJac 
a h:m samy~ udział w podejmo 
wamu decyzJ1, dotyczących węzło 
wych problemów województwa 
innych spraw publicznych. 

e Zatwierdziłem rejestr działa 
które winny zapewnić sprawny prz 
bieg prac w letnio-Jesiennej kam 
panii w rolnictwie i gospodarc 
żywnościowej. Ogromnemu wysilkn 
wi rolników, pracowników jednoste 
obsługi wsi i rolnistwa, pracowni 
ków przetwórstwa roluogo i podob 
nych zespołów musi t „ : 

sprawna organizacja, rzetelne wsiiól 
działanie i podwyższona odpowie 
dzialność. 

Handel posia.da. wystarczająl'· 
ilość nawozów mineralnych, opói 
niają się natomiast dostawy niektó 
rych maszyn i sprz~tu dla rolnikó\\ 
Koniecznie trzeba zadbać, aby sprzę 
żniwny w jednostkach uslugowyc 
KR był sprawny. Lepsze są - wed 
ług zapewnień handlu - dostaw 
sznurka snopowiązałkowego. 

Niepokoi małe zaawansowanie r 
montów w magazynach zbożowyc 

dezynsekcji i wysyłki żyta. W iwią 
zku z tym apeluję do wszystkie 
mających wpływ - na jakże spo 
łecznie ważny - poziom produkc. 

• 
żywności., o wzmożony wysUek. 

necznicy, co sprzedająca napoje rol 
niczka: na zawyżonych cenach me 
legalnie utargowaia do swojej kie 
szeni 70 OOO zlotych. • • Aby zapewr!lć sobie posłu.s.::enstw 
żony, mężowie wydumują najbar 
dziej wymyślne sposoby. Pewie 
„wesołek" z pT.:esztościq. wypr-odu 
kowal wiasnego pomysłu palkę gu 
mową, którq. ćwiczyl żonę i IO-Letni 
dziecko. Metoda n ie znalazła u:na 
nia u prokuratora. • Prokurator rejonowy w 
zatrzymał tymczasowo W itolda P 
i Bogdana Ch., którzy w nocy z 3 
na 31 maja skradli 815 metrów tka 
niny ,)łewada" prod·ukcjż LZP 
,,N aTew". 

• Z budowanego PTZY ul. 
skiego w Łomży kościola pod 11'.e 
zwaniem Miłosierdzia Bożego nie 

znani sprawcy skTadli w noc~ .or 
gany, dwa w zmacniacze i stabt11za· 
tor napięcia. - . 

-.Mimo mokrych dni - wciąż 1?10 
budynki gospodarcze. W Balikac 
(gm. Kolno) jednego dnia wybuchł 
dwa pożary: rano spaliła się dr 
niana stodola wraz ze sprzętem 1?; 
n iczym, a po polu.dniu - dom mi 
szkalny drewniany, kryty eternt 
tem. Przyczyna w obu przypa~kac. 
była taka sama - zwarcie instala~1 
elektryczne3. Z tego samego P~~a 
płonęly również budynki w ciec. 
nowcu, Rembiszewie (gm. Kot.akt) 
w Zgleszewie Panieńskim (grn. ~~ 
ręby), gdzie - podczas ratowa a 
swego dobytku - mocnych poP 

11 rzeń doznała właścicielka .d01fle 
Nieszczelność przewodu komino?L'p 
go byla przyczyną pożaru w Kon~cl 
kach Grzymkach, a w Miodu~ iel 
niespraumy umysłowo wlaścrc 
sam spaW swojq. stodołę. 

Rolnik na 8 h~ Wilamowa <f: 
PT:::ytuly) umówit się z obywate dnQ 
z. gminy B iala Piska, że ukracli.O· 
.<:ąsiaclowi... elektrycznego pastu 

• l SI~ 
Rolnik Stanisław Z. wla'óI~~ielfl l 

do magazynu Rolniczej Sp ~ 1cqd 
Produkcyjnej w Trzciannem, ~o§c1 
w11nj6sl 1 worków paszy w.ar rol· 
7 500 złotych. A powiadają. ze 
'Tl i kom dzieje się dobrze „. 
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Wi8SCI gmin ~te 
SNIADOWO. Gmina otrzymała 

31 tys. dotacji na pokrycie kosztów 
:związanych z wyborami. N a udeko­
rowanie każdego lokalu wyb-Orcze­
go, zgodnie z poleceniem władz wo­
jewódzkich, powinno wystarczyć 
800 zł-0tych. Pozostałe koszty to -
zapłata za przepisywanie list wY­
borców. list kandydatów na rad­
nych, diety dla członkó\Sf komisji 
WYb-Orczych. koszty remontów lo­
kali. e 17 czerwca powinna zostać 
zrnieniooa tablica z napisem „U­
rząd Gminy„ na nową o treści „U­
rząd Gminny", tra<:ą też ważność 
pieczątki „Z upoważnienia naczel­
nika". e Jak zmusić lekarza do pracy 
w soboty - zastanawiają się miesz­
kańcy Szczepankowa. N a razie zgło­
sili wni-0sek do dyrektora ZOZ-u. 
Czy to wystarczy? 
e Lada moment sko11czy sie też 

okres ochrony n<>wego szefa Gmin­
nego Ośrodka Kullury. Nikogo nie 
będzie wzruszał fakt, że nie jest on 
z wykształcenia kulturoznawcą a 
weterynarrem, jeśli nie zorganizuje 
„bombowej" imprezy kulturalnej. e Dopier-0 - przygotowywana jest 
d-Okumentacja d-0 rozbudowy Zbior­
czej Szkoły Gminnej, w której mia­
ły także znaleźć lokum szkoła rol­
nicza i przedszkole. Za-powiada się, 
że to ostatnie będzie musiało szukać 
nowego pomieszczenia. Przedszkola­
ki od lat tułają sie po wynajętych 
mieszkaniach. Przy.....- czym. za kai­
dym razem wiążą się z tym kosz­
ty adaptacji pomieszczeń. 

SZUMOWO. W kilka dni po Ple­
num KG PZPR. na którym oma­
wian-0 przestrzeganie oorządku pub­
licznego, kilkuletni mieszkaniec Pe­
chratki stłukł szyby w miejscowej 
remizie. Aby sprawy nie upraszczać, 

wspomnieć trzeba, że członkowie 
Plenum uczulili organizacje mło­
dzieżowe i POP na wychowanie 
dzieci i młodzieży. Intencje w dal­
szym ciągu rozmijają się z życiem? e Może eskaerowcy dobrze znają 
się na mechanice, ale na bakier są 
z agrotechniką. Dowód? - Proszę 
bardzo: łopuch i ognicha dobrze 
czują się wśród łanów zbóż. Za­
brakło iskry: (bożej czy elektrycz­
nej?) do W)'konania na czas oprys­
ków? 
e Pracownicy Re~ono-wego Przed­

siębiorstwa Melfora-cyjnego z ge~em 
przygotowują sobie front robót. N a 
dwa dni przed koszeniem łąki zer­
wali . wierzchnią warstwę gleby. 
Rolnicy wyba-czyliby im t-o. gdyby 
chociaż roboty posuwały .!ię w · od­
powiednim tempie. 
e Nie ma dobrej opmn lekarz 

w miejscowym ośrodku zdrowia -
lekarstwa przepisuje bez pQUezenia 
o sposobie zażywania. odmawia wy­
konywarua - potrzebnego d<> karty 
rorowia - badania ciśnienia. 

ZARĘBY KOSCIELNE. Mieszkań­
cy gmiuy trzymają dyrektora Wy­
działu Komunik.acji UW u .dow<> i 
liezą, że d-0 k<>ńca raku pom-0że u­
porządkować rynek. Zarebianie na­
dzieję wiążą z modernizacja s.zlaku 
Czfż.ew-J as ieni ca. 
e Problemy komunikacyjne gnę­

bią mieszkańców od dawna. Je­
szcze w XIX wieku miejscowi ży­
d:z.i przekupili ponoć inżynierów, bu­
dujący-eh k-0lej petersbu.rsko-war­
SLawską, by zarabiać na dowozie z 
osady do oddaloneg"<> przystanku 
kolejowego. N at-Omiast mieszkańcy 
Kitlanki otrzymali zezwolenie „mi­
łościwie panującej" DOKP na , bu­
dowę przystanku kolejowego. Nie­
stety, opłaceni ze 1połecmych fun­
duszy inżynierowie orzygotowali 
zły projekt i ziemię przeznaczoną 
na ~remy usypano :ie złej drooy 
t-Orów. · 

BILO ICH SZE$CDZIESl~IU 
lZ wrzesma 1939 roku z Czarnejwsi koło Rajgrodu wyruszyła osa.moł­

niona i odcięta grupa 60 łudzi, składająca si~ ze strażników granicznyc~ 
żołnierzy i dobranych „Strzelców", by w 1! dniu wojny o rodzinie 20.00 
zaatakować W Rzeszę (Prusy Wshodnie). Krolliki nie odnoiowaly tego epi­
zodu. Z monografii powiatu P"aJewskiego dowiadujemy się, że 6 września 
1939 roku polskie oddziały wycofały się, a jednostki niemieckie ciągnęły 
szosą z Augustowa przez Rajgród i Grajewo w kierunku Łomży. Dla­
czego ta mała grupka zdecydowała się na tak desperacki krok? Na czyj 
rozkaz? Jakie znaczenie miał ten ałak? Jakie były jego następstwa dla 
dalszych losów tych ludzi? Oto niektóre pytania.. na które nasza redakcja 
szuka odpowiedzi dla wyjaśnienia motywów i pobudek inspirujących lu­
dzi, decydujących się na czytl i racjonalnego punktu widzenia s róry ska­
za.ny na przegraną. Redakcja ,,Kontaktów" wraz s Towanyałwem Miłoś­
ników Rajgrodu oraz sponsorem całego przedsięwzięGa - Wydziałem 
Kultury i Sztuki UW w Łomży, organizuje w rocznicę łego wydarzenia 
spotkanie jego uczestników w Czarnejwsi (Ośrodek Wypoezynkowy „Ry­
bitwa„). GoTąco prosimy uczestników wyprawy „sześćdziesięciu'' o odez­
wanie się i potwierdzenie awero przyjazdu. Prosimy równiei lte1poired­
nich świadków tego wydarzenia o przesłanie relacji poci adresem redakcji: 
18-400 Łomża, ul. Swierczewskiego 1, s cłophkiem na kopercie: „Szdć­
dziesięciu". 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodowlsk Twórczych 
redakcjo tygodnika „KONTAKTY" 

proponujq 

CZARTOWISKO 
Łomża 22-24 VI i984 r. 

Dzień i noc pierwsza - 22 VI 
16.00-18.00, ul. Buczka: konkurs plastyczny dla najmłodszych pn. ,.Diabły 
i czarownice". 
18.00, Klub •• stałe Zajęcie": otwarcie wystawy ,.Diabel&k:i exlibris" r.e zbio­
rów Wiktoryna GrąbCf.ewsklego. 
18.16, Klub „Stałe Zajęeie": projekcja filmu ,,.Łęcz1ckie bajanff! o Borude 
Panie". 
18.30-20.00, Klub „Stałe Zajęcie": spotkanie 1 Lechem Stefańskim - J!o 
to jest parapsychologia?" 
zo.00-21.00, Klub „Stałe Zajęcie„: „ Telepat)"CV)e sgadywanki". 

Dzień I noc druga - 23 VI 
12.00, pl. Zeglicldqo Oub Bala Tarcewa): ,,Jarmark cudów„ 
Ił.OO, pL Zerlłckiego: Akademia Ruchu &e 1pektaklem „ Wnlebowatąpienie". 
16.00-17.00, „Pod Arkadami": spotkanie a Krzysztofem Borunlem nt . .,Dia­
beł science-fiction". 
11.00-!0.00, Bala Tarrowa: ,,Rock w Bali" - tił~ adzłał dwie grup7 z 
Warszawy, „Deef" i ,,Daah" oraz grupa ,.Browar" a Łomży. 
20.00-Zt.OO, Przy fontannie (lub w Hall TaqoweJ): ~stf:p zupołu „Man­
tra" - muzyka dalekiego wschodu. 
Zl.30-2ł.OO, Bala Tarsewa: „Wldeodlsco" - teledyski aktualnej liłt1 prze­
bojów polskich t zagranicznych. 
IO.OO-U.OO, ltlub ..Stale Zajęcie•: ,,.seana Jamowidamła" prowadzony przez 
Krzysztofa Borunia. . _ 
1.00--0.30, Pn7 fontannłe: „Wianek łwi~tolański" - konkurencja s nagro­
dami. 

Dzlel\ I noc trzecia - 24 VI 
11.00-13.00, Klub „Sł~le Z.Jęcie": wideoteka & zestawem baJek dla dueci. 
IL00-19.30, Klub „Stale z.Jęcie": spotkanie członków Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego. 
19.00-ZZ.30, Hala Tarrowa: „Wideodisco• - najciekaws~ zespoły i pro­
namy muzyczne. 
Z3.oo-1.oo, Boisko 1iałk6wkl: koncert cruPJ ,.Mantra" l kapeli regionalnej 
z kurplowsklmi przyśpiewkaml; gaw~a o Nocy Swięto!ałlskliej. 

sprintem przez boiska 
W lidze okręgowej juniorów ml.strzo­

stwo zdobyli młodzi piłkarze LKS-u 
Łomża. Trenerem drużyny jest Andrzej 
Targ, a kierownikiem - Pa;weł Bor­
kowski. 

Koi1cowa tabela re>7grywek wygląda 
następująco: 

1. LKS 
2. Narew 
3. ZWAR 
4. Błękitni 
5. Mazovia 
6. Makowian ka 
7. Bawełna 
8. Oldmpia 
9. Płońsk 

10. Mlawiank::i 
il. Bug 
12. Orzeł 
13. Ostrovia 
H. Start 

• 

1.6 44 74: 21 
26 38 68: 22 
26 37 78: 43 
26 36 M: :r2 
26 33 58: 47 
26 29 51: 46 
26 29 5~: 36 
28 26 'i1l : 32 
26 22 ł7: 53 
25 ~ 42 : 45 
26 19 39: 48 
26 13 36: 89 
26 U M: 74 
26 9 26:100 

w rozegranym w l:.o!lUy w ubiegłą 
środę (13 VI br.) meczu o klubowe mi­
stnostwo Polskl juniorów starszych 
LKS z.remisował z Hutnikiem Warsza­
wa 1 :1. o dalszym a.wansle zadecydu­
je mecz rewanżowy w Warszawie. 

Mistrzostwo klasy wojewóchkiej se­
niorów zdobyli piłkarze SpaTty Szepie­
towo. Jak jut informowaliśmy, na po­
czątku rundy wiosennej z rozgrywek 
w ycofano drutyn-: .Teg-rznl Rajgród. ale 
do tej pory nie otrzymaliśmy wyjaśnie­
nia. kto zawinił, ani też dlaczeg-0 tak 
się stał<>. 

JCońeowa ta b efa 

1. Sparta 
2. Wlssa 
3. Ru.eh 
ł. Unia 
5. Smolniki 
I. Ziemowit 
7. Victoria 

rozgrywek: 

• 

n 1' 
12 lł 
12 .}6 
Ul 16 
1'% 10 
ll i 
lt i 

ł7 :29 
~1:11 
~:20 
2!:2'1 
25:!6 
!2:44 
lł :"1 

LKS-m•:I przybywa konk~ent6w. Po 
„Bawełnie" ju:i: od Jesieni sympatycy 
piłki nożnej w Łomży będą pra.wdopo­
dobnie m-0gl1 kibi.coiwać nowej druży-

wystawy 
Wojewódzki Dom Jtultury w Łomiy: 

„40-lecie PRL w grafice" - pokon­
kursowa prac dzieci z województwa 
łomżyńskdego; „Literatura Polskl Ludo­
wej" - czasowa; „życle 1 twórczo~ć 
Jana Kochanowskieg<>" - czasowa. 

Klub-G~leria w ł..omty, pl. Zegllckie­
go (czYQny codziennie w godz. 12.00-
-18.00) : „Lomża na pocztówce n iemie<:­
kiej z okresu I wojny światowej" -
czaso:wa,; mini-galeria Zbigniewa Cibo-
rowskiego; poplenerowa plastyków 
łomżyńskich; „Okruchy sta.ropolskie" 
- fotograficzna. 

Klub ,,Stałe Zajęcie". ul. Wejska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
16.00, w wolne soboty 1 niedziele w 
godz. 14.00-20.00): „Blałowie:Ła 1 oko­
llce" - poplenerowa. fotogra.ficzna Woj­
ciecha Surawsklego. 

Muzeum Okręgowe w Łomiy, ul. 
Kq:ywe Kolo 1 (czynne w ~ody i piąt­
ki w godz. 10.0G-14ł.OO; YI czwartki i 
soboty w godz. 10.00-16.00; w niedzie­
le w g9dz. 11.00-17.0I>}: bursztyny z do­
rzeeza Narwi środkowej; „Łom:.i:yńskie 
w łO-leciu Polski Ludowej" - czaso­
wa. 

Muzeum Rolni-ctwa w Ciechauowcu 
(czynne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dn! poświątecznych - w ~odz. 
10.0B-18.00); mo-nograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi.. mecha­
nizacja r<>lnlctwa„ transport wiejski, 
tkactwo ludowe, rybołówstwo słodko­
wodne, 1>5zczelarstwo. skansen Ma~o­
wieck<>-Podlaslri; Muzeum Wetervnarii; 
„Polska - moja Ojc?:yzna" - pokon­
kursowa prac plastycznych dzieci: ,,Tka­
niny dwuosnowowe" - pokonkursowa. 

),fiejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: malarstwo Przemysłowe Kanvow­
akiego. 

nie, której spons<>rem jest Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej. Na razie trwa kon­
kurs na nazwę. Mamy nadzieję, że 
Czytelnicy tej rubryk4 także włączą się 
do plebiscytu. 

• 
Swięto Ludowe. 40-lecie PRL l 40-le­

cie LOK-u. były okazją do zorga.nizo­
wania wojewódzkich zawodów w le­
tnich sportach obronnych. które rozegra­
no 9 1 10 czerwca br., w Czerwonym 
Borze. w imprezach wzięło udział łO 
osób, a organizatorami byll ZW LOK, 
ZOW SZS oraz ZW ZSMP. 

w klasyfikacji ~ólneJ zwyciężyła re­
prezentacja ZSZ Kolno, która~ wyprze­
dzila ZSR Marianowo 1 LO Zambrów. 
Wyniki konkurencji - tr6JbóJ obron­
.11y: dziewczęta - I. Cellna Dziekońska 
(ZSR Marianowo), li: Maria Gudel CZSR 
Wojewodzin), Ili. Danuta Lenkiewicz 
(ZSZ Kolno); Juniorzy młodsi - I. Wi­
told Marcińczyk (ZSZ Kolno). IL Zbig­
niew $więckl1 (LO Wys. Maz.). III. Sła­
womir Florkowski (ZSZ Kolno); JUJilio­
rzy starsi - I. Marek Swięszkowski, 
II. Dariusz ł.Djewsld. Ill. Romasz Bie­
dul - wszyscy ZSZ Kolno, seniorzy -
I. Edward · Berliński (ZZPS Zambrów). 
II. Andrzej Kapusta (ZPW Gcajewo), 
III. Bogu.sław Stpiczyński (PPS Łomża); 
drużynowo w~"ł'ód kobiet wygrał ZSR 
Marianowo, a wśród juniorów młod­
szych ZSZ K-0lno, podobnie jak w kon­
kurencji juniorów starszych, natomiast 
wśród zakładów pracy - ZZPB z 
Zambrowa. Wielobój sztafetowy: kobie­
ty - ZSZ Kolno, wśród Juniorów młod­
szych i starszych zwycięstwa odniosły 
także drut~y z ZSZ Kolno, wśród 
aaJdad6w pracy zwyciężyły kobiety z 
ŁZPB „Narew" Lontta l ffil;ŻCZYŹ."ll z 
ZZPB w Zambrowie. W pojedynku 
strzeleeklm w poszczególnych katego­
riach zwycięstwa odniosły drużyny: 
di:iewczęta ZSZ Kolno, podobnie 
wśród jUilllo.r6w młodszych 1 starszych, 
natomiast wśród senioi-ów - m~żczyź.ni 
z ZZPB w Zambrowie. 

imprezy kulturalne 
Miejsko-GminDy Dom Kultury w Kol~ 

nie: dyskotek.a 2ł 1 28 VI, godz. 
19.60; za.kończenie pracy w zespołach 
zainteresowań działających przy M-GDK 
- 25 VI, godz. t7.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: dyskoteka - il 1 2'1 VI. godz. 
18.00. 

l\fiejsko-Gmlnny Dom Kultury w 
Zambrowie: dyskoteka - 21, %3 1 24 VI, 
godz. 19.00; uroczyste zakończenie roku · 
pracy z dziećmi z kółek zainteresowań 
- 26 VI, godz. 18.00; spotkanie w Klu­
bie Seniora - rl VI, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w WY• 
sokiem Mazowieckiem: dyskoteka 
?3 VI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gmlnny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: „Wian.kl na Nurcu" 
f estY'!l - ~3 VI, godz. 21..30. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: impreza sobótkowa (w pro­
gramie: puszczanie wianków. widowi­
sko teatralne pt. „Legenda o kwiecie 
paproci", występy zespołów tanecznych 
i muzycznych w specjalnie przygoto­
wanym programie z okazji 40-lecia PRL, 
ognisko sobótk<>we, konkurs na najlad­
nJ.ejszy wianek, dyskoteka) - 23 VI, 
god.2. 16.00; „Rajgrodziacy są wszędzte" 
- 28 VI, godz. l i.OO; „Beztroski świM" 
- impreza dla dzieci - :2 VI, godz. 
16.00; „Leśna. śmiesz.na dysk<>telca" -
wle<:zorek taneczny dla dzieci - 'i:l VI, 
godz. 16.00; .,Baw ale razem z na-
mi" - wieczorek taneczny dla mło­

d2ieży - 23 I 27 VI, godz. U.OO; .,Lato 
z filmem" (w plenerze) - !łl VI, godz. 
1:2.00. 

Przedsiębiorstwo Prz~mysłu Spoiyw~zeeo w Łomży 
zatrudni 

+ głównego specjalistę ds. pracowniczych 
wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe, minimum 
5 lat pracy w zakresie spraw pracowniczych. Istnieje 

. możliwość otrzymania mieszkania. + trzech spawaczy elektryczno-gazowycli. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pra­

cowniczych, ul. Poznańska 121, pokój nr 23, tel. 24-51 wew. 13 
lub 32-42 - sekretariat. 

, Nowo. otwarta pracownia wyrobu proporców, znaczków, pla­
kietek, identyfikatorów, tłoczeń na teczkach, notatnikach itp. 

- ZAPRASZA KLIENTOW -
codziennie w godz. 9.00-15.00, oprócz sobót. 

Adres: Łomża, Sikorskiego 2 (dojazd od ul Nowogródzkiej). 
Z A P R A S Z A M Y! · 

01loszenia drobne 
SPRZEDAM: pustaki tutlobetonowe, 

plaskobetonowe, Piątnica, Polna 11. 
• K-łS03 

SPRZEDAM dom parterowy a działką 
• Woli Zambrowski.el. Łomta, tel. G-ł'J 
(po 18.00). K-ł'lll 

SPRZEDAM Junaka M -10. Wl&na, 
Czamlecklego Tl. K-ł'lłO 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, T, 
nr 1581/'IV. Józef J'an Gadomski. KUJle 
15, gmina Zbójna. K-ł'lłl 

ZAGUBIONO \)?&WO jazdy 'kat. A. B, 
nr Ol1ł9/'12, LucJan Born, Mały Płock. 

K-ł'lł3 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 

nr 6895/'16, Jerzy Borawsk.1, Łomta, Wlej. 
eka i/38. K-ł'IU 

K 4749-1 

SPRZEDAM d7Wan7 (t.x3) perskie, 
stuytone. Zaręby .Jartmy u, gmina 
Szumowo. . K-t'145 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. 
nr 156/81,, Wiesław Clemnlewlcz. Kulesz­
ka 13, grnlna ll41astkowo. K-ł'141 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. 
c. nr 142ł/'l2. Zygmunt Bluslewlc--. 
Lomta, Waryńskiego ł/łO. K-t'150 

SPRZEDAM nową mopowlązałk~. Gra-
jewo, Slenklewicza I. K-ł'151 

SPRZEDAM plac O,lł ha s domem 
mieszkalnym 1 budynkiem ~osPodar-
ceym. Plątnlca, Czarnocka 4'1. K-ł'15ł 
MAGIEL elektryczny na gwarancji 

sprzedam. Piątnica. Włościańska 91 (po 
16.00). K-ł758 
BIURO lla.trymonlalne ,,Piast". M-SOO 
l.A:bo.rk - kontakty n~anlcme tylko 
dla Pa-6. 



,.co Bóg związał, nlech cz.łowiek tego nie rozwiązuje" - to 
~rormułowanle dedykujemy rolnikom. którzy ulegli w 1982 roku 
modzie na rozwiązywanie ró~nych instytucji I na Zebraniu Ogól­

nym rozwiązali Spółkę Wodną w Grajewie, gdyi - jak utrzy­
mywa li niektórzy - „nic nie robią". Na szczęście, więcej zdro­
wego rozsądku wykazał naczelnik, który Spółkę reaktywował. 

Twierdzenie rolnlków, że reanimowane ciało nactal nie nie robi. 
jest z gruntu fałszywe. A kto chociażby zbiera składki? Duch 
Swlęty?! 

powiadam 
P r.z~d P,~roma dnia­

nu, pozną nocą, w 
mieszkaniu jednego z pra­
cowników podredakcji na­
stąpił wybuch. Była to 
eksplozja jego talentu. Ten 
niezbyt piśmienny czło­
wiek - gdyż dziennika­
rze n1ają to do siebie, że 
przeważnie nie potrafią pi-
sać - nigdy o coś takiego 
siebie nie podejrzewał. 
My, zresztą, też, więc kie­
dy do nas zadzwonił, u­
braliśmy się natychmiast 
i pojechaliśmy zobaczyć, o 

SZEfif:, JA &it>i PAŃ.S1'1M 
l>OB~VM "DUSZ~rE M ••• -----v.=:;;:;;---

I 

co właściwie chodzi. Nasz 
pracownik pokazał nam 
wówczas rysunek, a właś­
ciwie cykl obrazkQwy, 
który nie bez pewnych o-

1 

porów zan1ieszczamy obok, 
licząc mhno wszystko na 
przychylność Czytelników 
Jeśli zostanie on oceniony 
pozytywnie, być może wy­
ślemy autora na jakiś 
kurs doskonalenia zawo­
dowego, po którym· znaj­
dzie on wreszcie swoje 

miejsce w ,,Konszachtach", 
i w życiu. Dotychczas bo­
wiem zmienił kilka zawo­
dów, zatem kto wie, może 
wreszcie trafi na ten wła­
ściwy? Nie jest człowie­
kien1 młodym i niezbyt 
wiele zostało mu już cza­
su. 

Czekamy teraz z nie­
cierpliwością na krytyczne 
uwagi naszych Czytelni­
ków, ponieważ ze strony 
zwierzchności zostaliśmy 
już odpowiednio skrytko­
wani i niczego więcej nie 
możen1y się spodziewać. 
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LIN TIAO 
(1874-1910) 

Chiń'czyk urodzony w Stanach Zjednoczo­
nych. Sam o sobie mówił, że jest najzręcz­
niejszym człowiekiem wszechczosów. Nigdy 
nie występował publicznie, ale lubił się chwa­
lić swoimi umiejętnościami, które zdumiewały 
ludzi. Między innymi potrafił pisać cztery róż­
ne, dyktowane mu jednocześnie, teksty, • uży­
wając do tego celu obu rąk ł nóg. Miał przy 
tym szczelnie · zakryte oczy. Chodził po lin1e 
nó„. rękach. Rzucając za sieb1e różne ciężkie 
przedmioty trafiał zawsze tom, gdzie zamierzał, 
co sprawiało wrażenie, jakby miał oczy u­
mieszczone w tyle głowy. Był najdoskonal­
szym żong1erem świata, żonglował jednocześ­
nie dwudziestoma różnymi przedmiotami. Jed­
nak najdziwniejszy I najbardziej godny odno­
towania jest fakt, że Lin Tiao wszystkich tych 
sztuk zręcznościowych nigdy się nie uczył . Po 
prostu miał je nie jako we krwi. 

Najzręczniejszy człowiek wstechczasów zgl­
ńął na 1t1ficy, od cegły, kt6ra - jak w ponu­
rym dowcipie - spadło mu na głowę. 

N 
N 
~ 
{fJ 
~ -~ 
:! 

~ 
~ 
z 
-3 
~ -"""' ~ 
~ 
:.-rJ -> 
.-; -rr 

1111111111111111111111111111111~n1111111111111111111111111111a1 

_SLOGAN TYGODNIA 

' 

' 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

(urodzeni l8-24 VI) 

W tym tygodniu czeka 
cię podróż. Nie zapomnij 
więc o delegacji służbo­
wej. Te pół diety, jakie 
otrzymasz, wydatnie pod-

1 reperują Ttwój budżet, mu-
sisz i J lko zabFać ze sobą 
suchy pro wian i w postaci 
kanapek z eh udym twaro-

ciągu usiądź przy kimś, 
kto kupił gazetę. Tydzień 
masz mniej więcej · po­
myślny, ten ktoś z pew­

· nością zostawi pismo i w 
ten sposób wejdziesz w 
posiadanie akt4alnej pra­
sy. 

Szczęśliwy kamień: z 
zegarka marki ,,Ruhla". 

Zupa: bulion bezmięsny. 

Liczba: każda, byle 
pierwsza (jeśli nie wiesz, 
co to takiego, zajrzyj do 
pierwszego z brzegµ pod-

d 
.c 

\ 

jednej n6tce. M6. wi, że )est to 
m ebelek obdan.ony zadziwia-
jącymi własnościami (np. · 
wszystko, co na nim położy. 
zniknie; woda, wlana do kie­
liszka, naty~hmiast zamarz.nie 
itd). Są to właśnie te sztuczki . 
dalszej kolejności i o których 
które będziemy pokazywać w 
będziemy mówić w następ­
nych odcinkach. 

~s -- --
Sztukmistrz mówiąc o tym. 

l1iby przypadkiem opiera pra­
wą dłoń o blat stoliczka. Na­
stępni"e chce ją unieść, ale nie 
może. Wreszcie podnosi; leez 
razem ze stolikiem. 
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TAJEMNICZY Sekret: . bar.dzo prosty. za~ 
jego . wyjaśnianie na za łączo­
nym rys_unku. Stoliczek , mus: 
być jednak bardzo lekki. Nóż­
ka z kijków bambusowych. a 
blat z cienkiej sklejki. App.­
rat przymocowany do ręki 
ukryty jest, oczywiście, w rę­
kawie marynarki. .Moi.na ~/") 
s f)orządzi·ć n't.J. z· alumi·11i•n't ' 

MAGICZNY 
Jest to tak zwana sztuczka 

pomocnicza. Pokazuje się ją 
'-wykle jako wstęp do innych, 
;)ard· ie j skomplikowanych. 

Efekt: iluzjonista wnosi na 
scenę okrągły stoli-czek na FAKIR 
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FUTRYNA .z WIERSZYICIEM 
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Pokochalem ja dziewczynę 
Która ma zielone oczy 
Z nią ja w świecie nie zaginę 
Nikt mi teraz nie podskoczy 

l 
Tata jej w Warszawie mieszka 
Dyrektorem jes:t w centrali 
Nie pozwoli ma Agnieszka 
By mnie z pracy wykopali 

Będę wspinał się po szczeblach 
Urzędniczej mej kariery 
Bowie·m teść pracuje w meblach 
Szaf a, st6l, fotele cztery. 

Jan Alojzy Solanek. 1964 - ? Poeta młodego pokolenia z fi. 
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Mam przyjaciółkę, która 
Jest bardzo przesądna. Ona 
ża wsze na wszystko zwraca 
ogromną uwag~. Jeśli kot 
przebiegnie jej drogę, a w do­
datku - · nie , daj, Boże! -
czarny, będzie czekać tak dłu­
go-, a'ź jakiś przypadkowy 
iJrzechodzień nie przetnie tro­
._>u kota. Widr.ąc kominiarza 
- łapie się za guzik, spluwa 
trzy- razy za sieQie, gdy spot­
ka na drodze zakonnicę. Ro­
oi: to ws:aystk~ ostentacyjnie 
i wcale nie kryje się z tym, 
że jest przesądna. Ja . i inne 
koleżanki wielokrotnie , z nią 
rozmawiałyśmy. ale to nic nie 
pomaga. „Dziewczyno - mó­
wiłyśmy - gdzie ty masz 
wstyd, żeby w dwudziestym 
wi~ku wierzyć w takie bania­
luki. A ona wierzy i już, a 
nawet ·stara się nas przeko­
nać, że .to ona ma rację, a nie 
my. Pow.iedz, droga Różo, co 
o tym sądzisz? 

KOLEŻANKA HELENY 

Ogólnie . bior.ąc nie· sądzę 
nic. Pamiętaj koleżanko He­
leny, ie każdy człowiek ma 
prawo do wierzenia w cokol­
wiek lub nie, do bycia pne­
sądnym lub raejonalisłl\. I tak 
jest dobrze, gdyż człowiek 
może być kim sobie sechce, 
byle, oczywiście, w ten •Po­
sób nie śzkodzU innym. Co 
zaś się · tyczy pneslłdów I lu­
dzi przesądnych, ło radziła­
bym mówić o tych sprawach 
ostrożniej. Człowiek głęboko 
wierzący. ie czarny kot, któ­
l'Y przebiegł mu drogę, mo­
że przynieść nieszczęście, cza­
sem wierzy tak głęboko, iż 
sam gotów 1le1wiednie wpa­
kować si' 'v jakieś tarapaty, 
byle tylko potwierdzić praw­
dziwość przesądu, w który 
wierzy. Zatem, droga kolc­
ia nko Heleny, niech już le­
piej tak zostanie, jak jest. 
Tłumaczenie koleżance, ie to 
wsz •• stko bzdura, mija się z 
eelem. W tej materii nikt ni­
komu nie potrafi nkzego wy­
tłumaczyć. .... Każdy post,pu,ie 
ta.k. Jak mu rozum i uczucie 
nakazują. 
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giem~ a także butelkę wo­
dy lekko osolone; W po- te-rackiego kręgu „Drozdowiac·i •• 
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